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CZEŚO URZĘDOWA
je g o  c i k. A postolska Mość n iczy i’ 1 

najwyższem  postanow ieniom  z 7 lu tego b. r. 
nadać uajłasknw iej w oźnem u sądu pow iato ­
wego w Skaw inie, Janow i SM Ii i 1 d e r  o w i, . 
z powodu p rzen iesien ia  go na w łasną  prośbę ] 
w stan  sta łego  spoczynku, i w uznan iu  jego  ; 
w ieloletniej i w iernej służby, sreb rn y  krzyż i 
zasługi. i

N ienadówka* Sokołów, T rzeboś, T urza , So- 
k o łó w k a ; z pow iatu J  a r  os ł  a w s k i  e g  o . 
E ożniatów , Hfceplin, R ączyna. O raz zabron io ­
no odbyw ania ta rgów  n a  bydło ro g ate  w 
w szystk ich  m iejscow ościach ta rg o w y c h . Z a­
kazuje się nadto  ładowania, i w yładow yw a­
n ia byd ła  rogatego w szelkiego rodza ju  i p ło ­
dów zw ierzęcych n a  s tacy aeh  kolejow ych w 
P r z e w o r s k u ,  Ł a ń c u c i e  i R z e s z o w i e .

Z c. k. N am iestn ictw a.

W e Lwowie dn ia 11 lu tego  1879.

Prezydyum  krajow ej D yrekcyi skarbu  > 
m ianow ało  in spek to ram i podatkow ym i koncy- s 
pistów  sk a rb o w y ch : Em ila C z a p l i ń s k i e g o ,  
W ojciecha AU a w r z k o w i e ż a ,  E dm unda 
H i o 1 s k i e g  o, Ju liu sza  P> o r  y s i e w i c z a, 
F e rd y n an d a  K o b e r w e i n a ,  Teofila B r  z e- 
z o w l i e g o ,  F ran c iszk a  S e r a f i  n a i ! 
L udw ika F  u s s a ; tn d z ie ł koneypistam i 
skarbow ym i dla służby w s ta ły ch  podatkach  
ad junk tów  podatkow ych W ładysław a 1) u n i- 
n  a, R oberta  K r  a t  o c h w i 1 a , W iad y sław a 
U a j  d e i Feliksa P  1 i s z a.

W  m ieście Ł a ń c u c i e  spraw dzono cl. 
10 t. m . w ybuch księgosiiszn. Z tego pow o­
du zarządzono w szelkie środki w ete rynarno - 
policyjne u s t a w a l i ! n i a  29 czerw ca r. 1868 
p rzepisane, i ustanow iono wenie jj z l  a z0)tn | 
k ilom etrow y okręg zarazy, do którego w cie- > 
łono w szystkie miejscowości pow iatu Ł a ń -  ; 
c u  e k i dalej z pow iatu R z e s z  o w s k reggi 
g o ;  H atile szk larsk ie , Pustóbiik", Ja w o rn ik  
polski, Bzkiary, D ylągów ka, G rzegorzów ka, 
Z abratpw ka, P ią tk o w y  lly żu e , Brzezów ka, 
B łędow a, AYola mifalowsku, F raczkow a, H u- 

. cisko, błoi ina, Błti/.owa, O stragóra , M okiaez- 
ka, Borek nowy, B orek sta ry , C hm ielnik , M a- 
law a. K rtune, W ilkow yja, Zalesie, Załęże, 
H erinanów ku. Tyczyn, B iała , Budzi woj, Bo- 
o-uchwała, Zwięczyca, D rab iu ianka , Rzeszów, 
Ruska wieś, P rzybyszów ka, S larom ieśeio , R u ­
d n a  wielka. Ruclna m ała, R oguzm ca, T rz e ­
bow nisko, Zaczernię. N ow aw ieś, Ja s io n k a ; 
z pow iatu K o l b u  s z o w s k i  e g o  : T rzebuska,

SŁOMIANY AURO WIEC
OBRAZKI. lUSPOŁOZESN.E

yrzcA

Autora „Kłopotów Starego Komendanta11.

C z e ś ć  d r u g a .

(Ciąg dalszy.)
AU rzeczy samej pan i Jakóbow a w yglą­

dała straszn ie . P om ijając to że z n iew yspa­
n ia tw arz m ia ła  w yblad łą i p raw ie pożołklą 
jak  s ta ry  p a rg a m in , pod oczam i sine prę- 
o-i n a  palec, a sam e pow ieki zaczerw ione i 
nab rżęk łe  od p łaczu -  to całe jej w ym ięte 
u b ran ie  starośw ieckiego i oryg inalnego  kolo­
ru  rob iło  z niej figurę do straszen ia wróbli. 
N ie m ów ię już o sam ej sukni kratkow anej 
w b ia łe  i czarne p rą ż k i , z przodu za k ró ­
tk ie j, a z boku mającej coś podobnego do 
ogona, bo tej jakoś nie było widać, ale za to 
p łaszczyk czy też bu rn u s z d ług im  kapiszo­
n em  i z d łuższym  jeszcze ku tasem  z angory, 
sp raw ia ł efektow ne w rażenie. B urnus te n ,  z 
ciężkiej jedw abnej mataj-yi ciem no-bronzow e- 
go koloru w złociste drobne palm y, w yglą­
d a ł n ib y  płaszcz koronacyjny królowej Pomia­
ry , a co najm niej jal£> strój odpow iedni na 
bal kostium ow y. P an i Ohwałowska, ceniąc w y­
soko w a rM ć  tej m a te r y i , zdjętej z dawnej 
salopy po babce, p rzykro iła  ją  pod ług  faso­
n u  swego w łasnego p o m y s łu , i pyszn iła  się 
tem  , że w  kościele parafialnym  i w m iaste­
czku ro b ił on w ielką fu ro rę , a żydówki po 

A k lep a ch , zawsze z w ielkie delicyą próbow a­
ły  pilicam i grubości tej m atery i. K apelusz 
czarny krepow y przed p ia li u la ty  w K rako­
w ie kupiony, ze strusiem  piórem , niezw ykłej 
także w artości, spoczyw ał jej n a  sam ym  czub­

CZĘŚĆ SIEUSZĘDOWA
L ujów, 13 lutego.

Szczęście nie sprzyja Anglii już 
od dłuższego czasu. W  Afganistanie 
po świetnem rozpoczęciu wojny, która 
uważano już za wygraną, nastąpiła 
dłuższa s tagnac ja  w ruchach armii 
a następnie zaczęły przychodzić nawet 
wiadomości niepomyślne. Jakub chan 
nie myśli przyjmować podyktowanych 
sobie przez Anglię warunków i mimo 
wewnętrznych rozruchów nie odstę­
puje od zamiaru prowadzenia obrony 
do upadłego. Dziś Anglicy faktycznie 
są więcej oddaleni od Kabulu niż pr^ec! 
kilku tygodniami, bo niekorzystna po­
ra  roku i podejrzane zadu  wanie się 
wielu -śzcsroów zmusiło ich do ogle-JL V
dniejszego prowadzenia kampanii, w 
skutek czego wypadło opuścić nie­
które pozycye wysunięte i zająć bez­
pieczniejsze miejsca. Jest to jednak 
drobnostką w porównaniu z katastrofą, 
jaka  spotkała oręż angielski w krainie 
Zulusów. Do szczętu zniszczyli kolu­
mnę angielską lekceważeni murzyni, 
których armii nikt na seryo nie brał, 
których zawojowanie uważano w Lon­
dynie za prosta zabawkę.* L c  t.

Niewielka to była kolumna, któ­
rą  Zulusy zupełnie zniszczyli. Jejlńiby 
tylko ilość zabitych, liczba dział i 
sztandkarów straconych stanowić miała 
miaro kieski, to katastrofa w krainieo i,
Zulusów nie mogłaby być postawiona 
na równi nawet z pierwszą lepszą 
utarczką przednich straży w ostatniej 
wielkiej wojnie. Ale co innego przegrać 
bitwę nawet znaczniejszą z równym 
sobie nieprzyjacielem a co innego po­
nieść klęskę od takiej pstrej zbiera­
niny dzikich ludzi, z jakich składa 
się a rm n j  Zulusów. Niedawno czy­
telnicy nasi mieii w korespondenoyi 
londyńskiej opis armii i żołnierzy zu­
luskich, a mianowicie najstraszniejsze­
go pułku tej armii, w którego uni­
formie główną rolę odgrywa ogon 
krowi. Ponieść kleske od takiej bała-i, i, V
stry, uciekać przed nią , zostawić w 
jej rękach sztandar, dwa działa i ogro­
mną ilość prowiantu, to przykrość nie­
mała. Anglicy sami podnieśli znacze­
nie tej klęski, bo przed rozpoczęciem 
frojny wyśmiewali armię zuluską i 
uważali zabór Z ulu za dzieło krótkiej 
p r  om en a d y w oj s k o w ej.

Nie można wątpić, że ostatecznie 
m e r  Afganistanu uczyni wszystko, co 

| mu uczynić każe zwycięska Anglia, 
i że krocie Zulusów utracą niepodległość 
1 zaraz po nadejściu świeżych posiłków 

dla angielskiej armii expedyeyjnej, ale 
nie zatrze to wszystko wrażenia dozna­
nych upokorzeń, których tymczasem 
opozycja nie omieszka wyzyskać liaj- 
skwapliwiej. Przed kongresem berliń­
skim Anglicy byli więcej drażliwi o 
interesu m a te ry ap e  niż o powagę po­
lityczną i militarną. Po kongresie-, po 
świetnych o w acjach  dla lorda Bea- 

I consfielda, Anglicy przejęli się dumnern 
i przeświadczeniem, że dla W.  Brytanii

i nadszedł znowu okres tryumfów i pa- 
i nowania. Dobry grun t zatem znaleźć 
może agitacya opozycyi, rozwinięta na 
tle katastrofy doznanej od dzikich K af-  ‘ 
rów z skromnemi przepaskami za­
miast odzieży i ogonami kro wierni za­
miast hełmów i puklerzy.

Na domiar złego w Turcyi nie 
idzie wszystko po myśli Anglii. Orga- 
nizaeya Buinelii jak szła dotąd leni­
wo, tak i teraz bynajmniej tak się nie 
rozwija, żeby ziściła się wróżba lorda 
Beaconsfieida, iż prowineya ta stanie 
się wzorem i zaćmi całą pracę or­
ganizacyjną Rossyi w Bnłgaryi. Co 
do reform w Małej Azyi oprócz krót­
kiego i małomówiacego telegramu o’ o o  . ♦ -i
wrzekomo rozpoczętej organizaeyi kor­
pusu ż a n d a rm em , nic już nawet nie 
donoszą ź i w ł a  londyńskie. Czy i Tur- 
cya azyatycka wzięta przez Anglię po|l 
sekwestr polityczny miałaby być tak 
sarno jak i Bumelia pozostawiona lo­
sowi sw ojem u1? Czy znowu gwiazda 
Layarda zaćmiona została przez ks. 
Łahanowa, który wszedł teraz z Por­
ta w stosunki bardzo poufale i jedna 
sobie jej zaufanie tak cennemi ustęp­
stwami, jak ewakuacya Adryanopola 
przed upływem terminu traktatem wy­
znaczonego V

Anglia bez wielkich przesileń prze­
bywa zmianę systemów. Wigowie i to­
ry,si po kolei dostają się do steru, nie­
mal w pewnych z góry oznaczyć się 
dających okresach czasu. Torysi rzą­
dzą już długo, dłużej aniżeli w pierw­
szej chwili wróżono. Dopóki na czele 
wigów stał w charakterze ofieyalnego 
naczelnika Gladstone, torysi byli pe­
wniejsi siebie, bo główny ich przeci­
wnik zanadto się przejął russofilizmem. 
Dziś jednak markiz Hartingion wystę­
puje w roli naczelnika, a o niepopu-
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ku skręconego z ja sn y ch  konopiastych w ło­
sów ln ikuryka , na k tó rym  ledwie że się trz y ­
mał' z pom ocą w ypłow iałej gum ów ki. Loczki 
nad  czołem  kom pletn ie się rozpuściły , posy­
łając w yprostow ano prom ienie ku oczom, koł­
n ierzyk  się p rze k rę c ił, choć w ielka brosza z 
k a jw Ł rą  gałązką ste rcza ła  w swojem m ie j­
scu. Jednam  słow em  p an  Izydor p łonął co 
chw ila ru m ień cem  po sam e uszy, gdy  wy­
padło usiąść koło tak  śm iesznego m aleństw a 
w fiakrze, a choć to był dzień pogodny, p ro ­
ponow ał podniesien ie budki.

. . S łońce tak  pali — odzywa się do 
mej.

— M nie n ic n ie  szkodzi; przyw ykłam  
na w s i , a m oja cera je s t t a k ą , że n igdy  się 
n ie opala; zresztą m am  parasolkę.

p araso lk a , is tn y  figielek o tę ­
czow ych ko lorach  n a  długiej lasce z zakrzy­
w ioną rączką u góry , dobijała Izydora. W e­
stchnął tylko,^ oczy zam ru ży ł, i kazał jechać 
wprost, do bióra p o h c y i, aby w ydostać adres 
zagubionego m ałżonka. Zosta w iw szy panią w 
powozie, sarn pob ieg ł do k aneella ry i, a gdy  
w r.ócił, już  cała g r o m a f l  ciekaw ych otoczy­
ła  f ia k ra , p rzypa tru jąc  się tak dziwnej pani, 
k tó rą  brano to za M o łd aw ian k ę , to za (ire- 
czynkę, lub w reszcie za żonę p lan ta to ra  trzc i­
ny cukrow ej z południow ej A m eryki.

Izydor rzeczyw iście dosta ł adres Jak o ­
by, , i kazał jechać n a  ulicę A kadem icką. S ta­
nąw szy przed  w skazanym  dom em , w ysadził 
M arynię z fiakra i oboje weszli do bram y.

— Proszę mi pokazać m ieszkanie P a n S  
Jako ba G hw ałow skiego V —  py ta znajom ego
nam  stróża.

—  N ie panie, tu żaden tak i pan  nie 
m ieszka — od p o w iad a , p rz y p a tru j^  się uw a­
żnie owemu burnusow i M aryni.

— Jak to  ? — m usi m ieszkać, skoro m am  
jego adres z policyi.

—  Gzy to k aw aler?
— N ic kaw aler, u le g a m  tu  m ieszka od 

kilku d n i , razem  z d rug im  panem .

— J a  takiego n ie ziiH c ; chyba że to 
jed en  z ty c h , coM ę dziś w yprow adzili. N iech  
państw o idą do gospodyni na d rug ie  p iętro, 
ot tam  na galeryi.

K iedy już, M arynia ruszy ła  na schody, 
B ró ż  , pociągnąw szy p o '| | i le  Izydora za su r­
du t . zapytu je po cichu ;

— Z przeproszeniem  w ielm ożnego pa­
na — czy ta  pani je s t ita lia n k a?

— G łupi jesteś....
— Bo proszę w ielm ożnego paint* m oja 

baba się s p ie ra , a ja  przecie pam iętam  , _ jak  
służyłem  przy w o jsk u , i s ta łem  w  M ajlan- 
dzie, to  ry eh ty g  ju łn a  była <taka....

Ofuknąeisjzy groźnie ciekawego s tró ż a , 
w ydostali się na d rugie piętro, a że rum iana 
gospodyni siedziała jak  zw ykle przy o tw ar­
łem  oknie, zaczął ją  wypytyw ać Izydor o Ja - 
kóba.

— N ie p r ls z a  p a n a , takiego lokatora 
n ie  m a tu  w mojej kam ienicy.

—  Jed n ak  on E i a ł  tu  m ieszkać chw i­
lowo z jak im ś lite ra tem  czy profesorem .

— A a a , H&ekąjże p an ....I  J lożo  być że 
Rył jak i C h w ało w sk i, czy on ■czasem nie ze 
fcyśł? T ak , tak, ze w si, w ysoki, chuderlaw y, 
z ja sn ą  brodą.

—  To on kochana pan i, mój mąż —  
odzppfa się uradow ana M arynia. — Gzy aby 
zdrów  i gdzie je s t?

— ćoby  mu tam  było proszę pani, ca­
lu teńką noc p ił z ty m i , tym i.... że już  n ie  
pow iem  jak  ich  nazw ać. A ni n a  m in u tę  oka 
m i zam knąć n ie dali. T a k , to t e n ,  co g ra ł 
na p isz cz ąc e ....

— A  p raw d a , że ślicznie g r a ?
—  N iech  go Róg kocha z tem  jego 

g ran iem ! Skow yczał m oja pan i a n ie  grał'.... 
B asiu , dajno m i jesfceze p laste rek  cy tryny .... 
W idzi p a n i ,  nabaw ili raję takiej m igreny , że 
sobie ju ż  rady duć n ie m ogę. Basiu, posyp 
czarną kawą.... D latego w yborow ałam  zaraz 
rano  ty ch  panów  z m ieszkania.

— Ja k to ?  w yprow adzili się — m ówi 
zakłopotany  Izydor.

— Ledw ie, że się ich pozbyłam . D zię­
ki Bogu trzydzieści pięć la t żyłam  ze sw oim  
m ężem , m ieliśm y swój w łasny  zak ład , sześć 
la t ju ż  je s tem  wdow%, i każdy zna m ię w 
m ieście, a jeszcze takich b irban tów  n ie w i­
działam . Bo to proszę państw a nie p łacą , i 
w yprow adzić się nie elicS... Jak  państw a do­
brodzie jstw a szanuję, z w łasnej k ieszeni da­
ła m  adw okatow i jedenaście  re ń sk ic h , żeby 
ich wyborował.

—  AVięe, gdzież się w yprow adzili?
— M iałabym  sobie o to jeszcze suszyć 

g łow ę ! Bóg z nim i.... Basiu, B asiu, a clajno 
jeszcze cytryny....

— Ju ż  ja  pani zaręczam  — odzyw a się 
M ary n ia , stając w  obronie m ęża —  że mój 
K ubcio nie pił.

— T a k , nie p ił ,  tylko co r o b ił?  A  ko- 
mtiż to przynosili rano  cebrzyk lodu na g ło ­
w ę? P an i , co je s te ś  n ie  z naszego k ra ju , 
to n ie  wiesz, fak  to m łodzież teraźn ie jsza po ­
trafi....

Ledz zdesperow any Izydor w idząc, że 
p a r a  pani gotow a ich  Bóg w ie dokąd" t r z r -  
m ać na rozpow iadaniu  o a w a n tu ra c h " sw oich 
lokatorów, pożegnał się g rzeczn ie i zaczęli 
znow u spuszczać się ze schodów.

“  i>rosat  cj§ $ n i e  Izydorze  — m ówi 
A laiym a , ^ trzym ając  się poręczy •—  co ona 
p lo tła  o K ubusiu .... gdzieżby  on m ia ł p ić?

O t , tcik sobie jakaś grym aśniea....
On w dom u an i w eźm ie do u st ża- 

Jnego  tru n k u  , a jak  byw aliśm y daw niej na 
im ien inach  gdzie w sąsiedztw ie, i panow ie 
tam  pili n ie  n a  żarty , to on zaw sze w ylew ał 
przez okno.

— M ój przy jacie lu— odzywa się już  g rze ­
cznym  tonem  Izydor do s t r ó ż a , zam iatające­
go bram ę —  nie wietsz p rzypadk iem , gdzie 
się ci panow ie ztąd w yprow adzili ?

S tróż udaje zagniew anego, i zam iatając 
d a le j, n ic n ie  odpow iada.

m
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larnym  i niesympatycznym Gladstonie 
od dłuższego już czasu prawie nie 
słychać. Może więc już niezadługo bę­
dziemy świadkami zmiany systemu w 
Anglii.

Rada państwa.
K o m i s y  a b u d ż e t o w a  Izby depu to ­

w anych odbyła d. 10 b. m. posiedzenie, n a  
k tórem  dr. Ś c l i a u p  referow ał w spraw ie ru ­
chu n a  państw ow ych kolejach żelaznych i 
budow y rządow ych dróg  żelaznych. Wfeeyst 
kie jego  w niosk i zostały  przyjęte. Przy po ­
z y c ji : kolej T a r n o w s k o - L e l u  c li o w s k a 
p roponow ał spraw ozdaw ca w staw ić n a  do­
chody kw otę 300.000 zł. a na w ydatk i p rzy ­
ją ć  następu jące  po zy cy e: ogólny zarząd 44.500 
z ł . ; nadzó r kolejow y i k o n se rw a c ja  110.000 
z ł .;  s łużba ru ch u  i k o m e rc ja ln a  91.000 zł.; 
s łużba do pociągów' i w arsz ta tó w  6 3 .0 0 0  zł. 
Jako  nadzw yczajne w ydatk i p roponuje sp ra ­
w ozdaw ca : zbudow anie p rzystanku  kolejowe­
go w m iejscu kąpielew em  Żegiestów  1200zł.; 
pow iększenie budynku n a  s ta c ji  M uszyna 
2000‘ zł.: zakończenie w yknpna g ru n tó w  6000 
zł.; n iep rzew idziane m niejsze w ydatki na b u ­
dowle 3000 zł. P rz y  p o z y c j i : k o l e j  D a i e -  
s t r z a ń s k a  proponu je re fe ren t następujące 
r u b ry k i : D ochody 350 .000  z ł . ; w y d atk i: o- 
gó lny zarząd 38.000 z ł .;  nadzór kolejowy i 
k o n se rw a c ja  150.000 z ł .;  służba ruchu  i ko ­
m e rc ja ln a  80 .000  z ł . ; s łużba pociągów  i w a r­
sztatów  68000 zł. Jako  w ydatki nadzw yczaj­
n e : dalszy ciąg  uregu low an ia  przekopów,
tam  i rowó\v, w ykupno g run tów , roboty  oko­
ło ospszenia g ru n tó w  n a  stalyffch 19 000 z ł ; 
zm iana prow izorycznych d rew nianych  m ostów  
n a  sta łe  m osty, zm iana d rew n ian y ch  kon- 
s trukcyj na żelazne, n ap raw a uszkodzonych 
m ostów  i zabezpieczenie w iększych m ostów 
od powodzi 22.900 z ł . ; uzupełn ien ie  i p o sta ­
w ien ie now ych ogrodzeń oraz zastąpienie 
d rew n ianych  słupków  g ran iczn y ch  kam ien­
n a  słupam i 1.0000 z ł .;  rek o m lru k cy ń  budo ­
wli, wodociągów' i s tu d n i 5000 z ł . ; dalsza 
re k o n s tru k c ja  parku wozów 19.000 zł. ; u- 
trzym an ie  inw entarza. 1000 z ł . ;  n iep rzew i­
dziane w ydatki 5000 z ł . ; dodatkow y k red y t 
n a  skonsolidow anie drogi żelaznej 9000  zł.; 
n a  odnogę B orysław ską 35.'.'00 z ł . ; n a  sp ra ­
w ienie parku  wozówr ad hoc '18.1)00 zł. W szy st­
kie pow yższe w nioski zostały  przyjęte.

SPRAWY ZM R A IIC ZS S
(Z p r u s k ie j  I z b y  d e p u to w a n y c h .)

VY prusk iej Izbie deputow anych tfmzyły 
się dn ia  Sgo lu tego bardzo ży w i debaty  nad 
etatem  kolejow ym . Rządow e koleje powiek 
szyły się od roku 1875 o 1000 kilom etrów , 
w najb liższym  zaś roku sieć tych kolei po­
w iększy się znow u o 1000 kilom etrów ' a m i­
mo to dochody państw a z tych kolei są ta ­
kie sam e, ja k  w roku 1875. O koliczność tę

— Bądź tak  dobry, p o w ied z! Oto masz 
na piwm. W id z isz , ta  pani j ^ P  żoną jednego  
z n ich  i zdaleka przyjechała.

— Co tam  m ogą w iedzieć g łupcy  — 
m r u k n ą ł , n ie  patrząc się na pieniądze. Pan 
m ię tak im  n a z w a ł, a ja  służyłem  wojskowo, 
i kaw ał św iata w idziałem . N iech pan  sobie 
szuka m ądrzejszych.

T rzeba było  udać się w  pokorę i p rze­
prosić obrażonego atletę, który w ziąw szy na 
piw o, zaczął się w yw nętrzać przed  Izydorem ,
jak  to  on w b itw ie  pod M agenta ch lasną ł je ­
dnego w łoskiego pu łkow nika w łeb...

— No, ale gdzież p o jech a li?
— Ta prosto  na plac M ary ack i, ale

gdzie już z ta m tą d , to n ie  patrzy łem .
— W ięc któżby nas tu  o b ja śn ił?
— D uch  św ięty  raczy w iedzieć. Może 

ta  jak i expres na p lacu , albo w której księ­
g a rn i , bo je d en  p an  to książki pisze.

— Pow iedzże p rzy n a jm n ie j, jak  on się 
nazyw a ?

—  Ta to jakoś śn flU u iie ; l in g o  m u a j j  
im ię, to w iem , ale na d rug ie  n ie  m ogę sp a ­
m ię ta ć ; T rzepanko, czy W ytrzepanko, kaduk 
go tam  zgadnie, choć d rudzy  panow ie w ołali 
n a  n iego  Trzepcio....

Otóż z takim  zapasem  wiadom ości nie 
było  co wojować naw et we Lw owie. Lecz że 
M arynia uspokoiła się cokolwiek , że jej sza­
now ny  K ubcio liczy się. jeszcze do żyw ych , 
m ogli zatem  ju ż  sw obodniej czynić dalsze 
poszukiw ania. P rzejeżdżając wolno fiakrem , 
rbzpytyw aii się sto jących koło w odotrysku 
posługaczy, i ty le m ogli się dowiedzieć, że 
jakaś fu ra z kaw alerskiem i rzeczam i jech a ła  
rano  tędy na Sykstuską uiicę, i że koło niej 
szed ł ko lporte r Ignacy. Skręcają zatem  na 
S y k s tu sk ą , lecz tu taj w szelki ślad zaginął.

N ie  m ając do w yboru in n y ch  środków, 
Izydor w ysiad ł z d o ro ż k i, a idąc od domu 
do dom u , rozpy tyw ał się , czy tu  dziś nie 
sprow adzili się jacy  kaw alerow ie? M arynia

należy g łów nie p rzyp isać zakupow aniu  i bu ­
dow aniu tak ich  lin ij, k tó re  robią k o n k u ren ­
c ję  albo istniejącym  już kolejom pryw atnym  
albo też naw et kolejom rządow ym . N ad to  
w iadom ą je s t rzeczą, że rząd nosi się z p la ­
nem  zakupna w ielkich linij, choc iaH m in iste r 
M aybaeh nie w ystąp ił dotąd o tw arcie z 
sw oim  program em  kolejowym . D ebata  by ła  
od sam ego początku bardzo ożywiona, gdyż 
E ugen iusz  R ich te r (ze s tro n n ic tw a  p ostępo ­
wego) w y stą p ił .zaraz na w stępie przeciw  za­
m iarow i kanclerza opanow ania w szystkich 
ta ry f  kolejowych i poddał ostrej k ry tyce 
znane  pism o księcia B ism arcka o tyci) ta ry ­
fach. Mówca zw alczał p rzedm iotow ą p o d sta­
wę tego pism a, ową rzekom ą dow olność ko- 
leji w sp raw ach  taryfow ych, i dow odził, że 
podlegają one bardzo  w ielkim  ogran iczeniom  
ustawÓAym i że c h a rak te r  tran sp o rtu  h a n ­
dlowego nie pozw ala n a  unińlraeyę w ed ług  
analogii taryfy  pocztow ej bez szkody d la  ko- 
leji i publiczności. "Mówca sk ry tykow ał ta k ­
że bardzo ostro  form ę użytych przez księcia 
B ism arcka w yrażeń, jak  „w yzyskiw anie p u ­
bliczności przez koleje" i sposób ag itow an ia  
używ any przez kanclerza  k tó ry  po za c ia ła­
mi rep rezen tacy jnym i w n ieurzędow ym  c h a ­
rak te rze  zw raca się w lis tach  i t. p. w prost 
do publiczności. O ekonom icznym  p rogram ie 
księcia w yraził sic m ów ca z w ielką ironią, 
k tó rą  m a zawsze na zaw o łan ie : „P ub liczno ­
ści m ogą się te now e plany w ydaw ać b a r ­
dzo oryginalnem i, gen ialnem i, ty tan icznem u 
Kto je d n ak  pilnie i n ieu stan n ie  śledzi te 
kw estye, naw et w tenczas, gdy kanclerz n ie ­
mi się nie zajm uje, wie. że w jego  p ro g ra ­
m ach nie m a nic now ego, chyba, to, że n a ­
w et kanclerz zajm uje się tokiem i rzeczam i." 
(jB fcołosć.) Co do sposobu ag itow an ia  k a n ­
clerza, zapow iada m ów ca in terpelacyę w p a r ­
lam encie, obecnie o św iadcza, że takie postę­
pow anie kanclerza  m oże się stać fata lnem  
dla państw a. M in is te r M a y b a e h  usiłow ał 
w edług  w ynalezionej dla kanclerza „teoryi 
o dwóch duszach w jednein  ciele" dowieść, 
że lis t w spraw ie taryfy  n ie pochodzi od 
„prusk iego  p rezyden ta  m in istrów " ale od 
„kanclerza państw a niem ieckiego", że zatem  
tylko w parlam encie może być przedm iotem  
d y sk u sji. Ale ani takie p rzedstaw ien ie  rz e ­
czy ani też ośw iadczenie m in is tra , że „w iel­
bi mąż s tan u "  j» d p o w ie  sam  n a  zaczepki 
Ric-htera, nie zdołały osłabić w rażenia, jak ie  
sp raw iła  m ow a R ichtera, zw łaszcza że M ay­
baeh n ie  śm iał wejść g łęb iej w rzecz sam ą. 
E p ite t „w ielki mąż stanu" s trac ił już  wiele 
n a  uroku |a  w ygfosaony z ław  rządow ych 
w śród dzisiejszych okoliczności nie robi już 
żadnego efektu. V i r  e h  o w podn iósł w b a r ­
dzo ostrych  słow ach n ad e r  w ażną okolicz­
ność, k tórej trudno  zaprzeczyć, źe m in istrow ie  
p o strad a li ju ż  w szelką niezależność i p rzy ­
stają. n a  wszystko, czego chce kanederz. P o s tę ­
pow anie kanclerza w spraw ie koleji nazw ał 
Y irchow  „now ą próbą popełn ien ia aktu 
g w ałtu  przeciw  woli tych, k tórzy  nie stoją 
po jego  s tro n ie ."  K anclerz apeluje już te raz  
od Izb, k tó re  m a przed sobą i do Izb , k tó re  
w p rzysz łośc i się zbiorą.

P rzy  ustęp ie  o kolejach nassaw sk ich  
debata  znow u s in  o ż w iła .  Y irchow  poruszy ł 
spraw ę w ydanego niedaw no zakazu sp rzeda-

siedziała w fiakrze jakby  na pokaz ja k i ,  bo 
w szyscy przechodzący, w idząc dziw nego u b ra ­
n ia dam ę. w iezioną krok za krokiem , staw ali, 
p rzy p a tru jąc  się je j z zajęciem .

W  te n  sposób przebyli całą ulicę, i do­
piero p rzy  końcu jak iś stróż poczciw ina obja­
śn ił ic h ,  żo tak  może o godzinie pierw szej, 
b y ł tu  m ło d jL p an  w okularach , i chcia ł n a ­
jąć  dw a pokoje, ale się z gospodarzem  zgo- 
d jm  n ie m ó g ł,  że fura z rzeczam i j |^ h a ła  
za n im  , i że zaw rócili się na ulicę O ssoliń­
skich . Tu już , z pow odu m ałej ilości domów, 
ła tw o było w yśledzić now ą siedzibę T rzepcia. 
S tróż dom u pow iada im , że sprow adził się 
na d rug ie  p ię tro , w ięc drapią się na drugie 
p iętro , a otw orzyw szy drzw i wskazane, i zo­
baczyw szy na środku pokoju m nóstw o n ag ro ­
m adzonych rzeczy, są p e w n i , że nareszcie 
trafili.

— N ie tu  , przejtraszam  , to obok ! —  
w oła m łody m ężczyzna , siedzący w negliżu  
przy  stole, na k tó rym  coś zawzięcie pisze.

— Za pozw oleniem , czy tu  m ieszka pan  
W ytrzepanko  ? —  zapytu je Izydo r n iezrażony 
w cale ostrzeganiem  gospodarza.

— Zapew ne, że tu  —  odpow iada w e­
soło —  zw ykle nazyw am  się Eoztrzepanko, 
ale jak panu  dobrodziejow i trzeba  W ytrze- 
panki, m ogę się do niego przyznać...

— To tu , t u ! w oła M aryn ia  poznaw szy 
kufereczek m ęża m iędzy rzeczam i. — Gdzie 
mój Ja k ó b ?  proszę p a n a , mój m ąż, Jakób 
O hw alow ski ?

— To pan i dobrodziejka je s t żoną K u­
by ? —  rzecze zryw ając się z k rzesła  z n ie ­
zw ykłą galan teryą. — Jak i zaszczyt!... W  ten  
m om ent służę.... D arują państw o, że u nas 
tak n ie p o rz ąd n ie ! Daję słowo — mówi w y­
ciągając dwa krgoszła z g rom ady m ebli — 
proszę usfą&Hhw tej chwili służę — a w y­
b ieg łszy  do drugiego  pokoju dla popraw ienia 
toalety dodaje z tam tąd ?

ży Frankfurter Zeitung  n a  dw orcach koleji 
nassaw sk ich . Zakaz ten  w ydał rząd w iesba- 
deński a w niesioną rek la m ac ję  od rzucił m i­
n is te r  M aybaeh bez podania m otyw ów . W  
„czasach konflik tu" m ów ił Y irchow , zakaza­
no res tau ra to ro m  trzym ać pew no dziennik i, 
obecnie postąpiono o krok dalej, gdyż chcia- 
noby n aw et podróżnym  przepisyw ać, co m a­
ją  czytać. M in ister hand lu  M aybaeh odpo­
w iedział, że w (jftatn im  czasie okazała się 
konieczność zakazania sprzedaży wielu nie- 
m o ra ln je h  i porządkow i publicznem u szko­
d liw ych dzienników . Cały szereg  mówców 
p o tęp ił postępow anie M aybacha jako  n ieuza­
sadn ione w ustaw ie ; H anel, k tó ry  jak  wielu 
in n y ch , m ianow icie R ich te r, po łączył tą 
spraw ę ze znaną sceną w p arlam encie  po ­
m iędzy B ism arckiem  a S onnem annem , r e ­
daktorem  Frankfurter Zeitung , nazw ał ten  
zakaz aktem  sfużaistw a. M in is te r dla koleji 
n ie  pow inien  pe łn ić  obowiązków po lityczne­
go p o lic ja n ta . L asker i S chorlem er uderzyli 
n a  L im b u rg -S ty ru m a , k tó ry  tw ierdził, że 
m in is te r tak  samo ja k  gospodarz w swoim 
domu, m oże zakazać pew nych gazet na ko­
lejach, a wobec w yrażen ia h rab iego  L im burg- 
S tyrum a. k tóre uw ażano za obronę B ism arc­
ka w owem zajściu, dal L asker św ietną 
sa ty sfak c ję  n ieobecnem u Sonnem annow i. 
O św iadczył bowiem , że kanclerz obw inił 
wówczas S onnem anna a zdradę kraju  nie 
daw szy n a  to dowodów-. Lasker ośw iadczył, 
że S onnem annow i p rzyznano  w tedy p o ­
w szechnie słuszność i ubolewano nad-(owem 
zajściem . Z rozp raw  tych  okazuje się, że ks. 
B ism arck  n ie ma ju ż  daw nego m iru w pruskiej 
Izbie poselskiej.

(Z A n g lii) ,
W  obozie libe ra lnym  —  pisze z L on­

dynu 8 b. ni. ko responden t A’8ln. Z tg . — wr e 
ja k  w g a rn k u ; przew ódcy grom adzą swe sze­
reg i do w alki i w ydają hasła,. W Szkocyi 
w ydał n iedaw no p a rty z an t p a rla m en ta rn y  A- 
dam  hasło  do boju a G ladstone przyszedł 
m u w pomoc swoją kandyda tu rą . W  O ksfor­
dzie og łosił W illiam  lla rc o u r t  po lityczną k ru - 
cyatę. W  B radfordzie i ’) arm ou th  w ystąp ił 
F o rs te r  z n iezw ykłą u niego energ ią , a 11 ar- 
tin g to n  —  niby  R ichm ond n a  polach Bos- 
fo rtu  — rozw ija  nadzw yczajną gorliw ość, po­
jaw ia  się tu i owdzie, zagrzew a do w alki, 
obiecując zw ycięztw o. ja k  gdyby szło o rzecz 
najw iększej wagi. N ie odpoczął jeszcze po 
w ystępie gośc innym  w E d y n b u rg u  a  już  w y­
stępuje w roli pierw szego bo h atera  w Liwer- 
poolu, mówi wczoraj, dzisiaj, ju tro , o w szyst- 
kiem , co m a związek z polityką, zagrzew ając 
do a taku  i w zyw ając do staw ien ia  się przy 
u rn ie  wyborczej. R ów nocześnie pojaw iło się 
od daw na oczekiw ane dzieło księcia d ’A rgyll, 
pism o polem iczne w spraw ie w schodniej i 
afghańsk ie j, w którem  au to r pow staje sz o rs t­
ko przeciw  polityce rządow ej. W szystko to 
w skazuje n a  b liską w alkę o w ładzę. W praw ­
dzie nie może opozy&ya oznaczyć czasu Lej 
w alki, a rząd . jwżeli zech<-e, może ją  o d ro ­
czyć na duhi, lata. Tym czasem  nie b rak  p ro ­
w okacji i opozycya m a n a Ł ic ję , ze tym spo­
sobem  osiągnie ceł swój. Im puls do w czoraj­
szej mowy H artin g to m i dało zgrom adzenie

— P yszne  kaczki ma pani dobrodziejka, : 
jak  Boga kocSiam w całej Galicyi tak ich  
n ie ma.

— A le gdzież je s t mój m ąż?
— Jest, uważa pani dobrodziejka jest.. —  

m ów i jąkając się Trzepcio — tylko to jak w 
m ieście.... to je s t  p raw dę pow iedziaw szy tro ­
chę się zaw ie ru szy ł...

—  Jak to  się zawierusz}'!'?
—  M oże s ła b y ?  —  dodaje pan Izydor, 

siadając z w ielką ostrożnością na chw iejąeem  
się krześle — bo słyszałem , że wczoraj m ie­
liście panow ie jakąś zabawę.

— E t to zw yczajne zebranie nasze:, iile 
bardzo przyzw oite, daję słowo. K uba g ra ł ka­
p ita ln ie  na flecie... Ju ż  to pan i dobrodziejce 
m ożna pow inszow ać takiego męża i tak ich  ka­
czek. A bsolu tn ie  mówię pani, w szyscy go po­
kochali.

— D obrze to i bardzo mi przy jem nie 
słyszeć o tern —- odzywa się znudzona i n ie ­
cierpliw a M a ry n ia — jednakże chc ia łabym  się 
w końcu dowiedzieć, gdzie on się zaw ieruszył, 
jak  pan  mówi.

— W łaściw ie —  rzecze na to kręcąc 
się po pokoju Trzepcio —  uważa pan i dobro­
dziejka, ani je s t chory, ani m u się też n ic  
złego n ie stało , chociaż z chorem i ma do 
czynienia... U sługa pew na...

— Boże d r o g i ! —  zaw ołała M arynia 
zryw ając się z krzesła  i załam ując ręce z; 
rozpaczą. — P anow ie coś ukryw acie prze­
p inaną... coś niedobrego z n im  się dzieje!

— Jak  B oga kocham , słowo honoru  
daję — zaklina się Trzepcio — zdrów  jak  
ryba... N iech  państw o zatrzym ają się tu ahw il- 
kę, kw andransik , a ja  go tu  dostaw ię. Uważa 
pan — m ów i coś do ucha Izydorow i, odcią­
gając go n a  stronę.

— Oho już się nam aw iacie — rze­
cze ze łzam i w oczach pani Jakubow a — 
tylko aby m ię zwodzić. N ie, nie, to je s t okrop­
ność, nie trzeba  m ieć sum ienia.

liberalnego  stow arzyszen ia  w L irerp o o lu , w 
te a trze  tam tejszym , m r t in g to n  og łosił p ro ­
g ram  sw ego s tro n n ic tw a  n a  w ypadek, gdyby 
przyszło  do ste ru . P ro g ram  ten  o p ie w a : R oz­
szerzen ie pow szechnego  p raw a w yborczego z 
jed y n em  ogran iczen iem , jak ie  istn ieje  obec­
nie dla okręgów  m ie jsk ic h ; nowy podział o- 
k ręgów  w yborczych, ażeby w szystk ie ce n tra l­
ne p u n k ta  hand lu  i p rzem ysłu  m iał)' sw ych 
rep rezen tan tów  w parlam encie (kosztem  re- 
p rezen tacy i w iejskiej); rów noupraw nien ie  ko­
ścielne w duchu zn iesien ia w szystk ich  daw ­
n ych  przyw ilejów , a więc pomiędzy innem i 
refo rm a ustaw  w p o g rz e b a c h ; reform a a d ­
m in is tra c ji m ie jscow ej: ogran iczen ie w ydat­
ków państw ow ych. P ro g ram  ten je s t zrozu­
m iały , ale n ie  różni się wiele od p rogram u, 
z jak im  prędzej czy później konserw atyści 
w s tą p ią  przed krajem . Oczywiście n ie  o- 
raieszkał m ów ca poruszyć także polityki rzą ­
dowej w kw estyi w schodniej i tw ierdził, że 
n ie podobna w yobrazić sobie w iększej rów no­
w agi w' E uropie nad  rów now agę panu jącą 
obecnie. F r a n c ja  trzym a w szachu N iem cy 
a W łochy  A ustryę. Co się tyczy T urcy i, to 
A nglia nie m a najm niejszego  in teresu  w spie­
rać tego państw a; a najw ięcej pow inna A nglia  
w spierać ludy chrześciańsk ie n a  półw yspie 
bałkańsk im  w ich rozwoju. M ówca sp rzeci­
w ia się jak : najm ocniej użyciu w ojsk angiel 
skich w celu u trzym an ia  rozdziału  m iedzy 
B u łgaryą a w schodnią Eum elią. O w ojnie z 

p fg a n a m i i K airam i w spom niał m ówca ty l­
ko m im ochodem , jako o n a tu ra ln em  n a s tę p ­
stw ie po lityki konserw atyw nej. C h a rak te ry ­
styczną je s t p rzestroga, jak ą  d a ł rządow i przy 
końcu swego przem ów ienia. P rz es trz eg a ł on 
rząd konserw atyw ny  przed rozw inięciem  a n ­
gielskiej siły  zbro jnej. Jak ie  sku tk i pociąga 
za sobą polityka m ilita rna , u trzym yw anie 
w ielkich arm ij, w idzim y w N iem czech i w 
Rossyi. \V N iem czech podkopuje państw o so­
c ja lizm  a w .Rossyi n ih ilizm . N k fh ż e  A n ­
glia nie w stępu je w ślady tych p ań s tw ; le­
piej naśladow ać w tej m ierze Pram -yę, o któ­
rej w iem y, że n ie  u trzym uje arm ii w celach 
zaborczych.

(W ojna w Afganistanie.)
Jwljjks w yraziły  tem i dn iam i zdanie, że 

dalsze o p e ra c je  przeciw  A fganom  nie roz­
poczną się przed up ływ em  dw óch m iesięcy. 
O dw rót kolum ny gen . S tew arta  z K hela t-i- 
G hilzai i gen . B iddu lpha z G iryszku dowo­
dzi, j^e rząd  podziela zdanie naczelnego or­
ganu  angielsk iej p rasy . P rzy czy n ą  odroczenia 
dalszych operaeyj je s t  p rzed eęszy stk ien i tru ­
dność zaprow ian tow ania arm ii a w drugim  
rzędzie także rosnący  opór ludności, in te n -  
d a n tu ra  ang ielska liczy ła jak  się zdaje za 
w iele na źródła najech an y ch  prow ineyj, k tó ­
re okazały się n iew ystarflp jąeem i. O kazały 
■się także pew ne w adliw ości w organizaćy i 
arm ii inw azyjnej, k tóra, ja k  w iadom o.»w  
przew ażnej części sk łada  się z sepojów in ­
dyjsk ich . Otóż ci sepojow ie zaw iedii oczeki­
w ania, i jakkolw iek  może nie ustępu ją  zb ie­
ran in ie  afgańskiej, to daleko im bardzo  do 
dzielności żow ierza  europejskiego. Gdybyż 
jeszcze było podestatk iem  oficerów ang ie l­
skich  —  ale w ojskiem  indyjskim  dowodzą

— No, to n iech  pani jedzio ze m ną — 
rzecze już  z dosperaąyą H ugo, J ig d y  Izydor 
zaczyna m u coś przekładać po cichu, on n ie 
zważa na to, ale Jórw aw szy  kapelusz z w ielką 
a te n c ją  sprow adza panią ze schodów. D orożka 
jak  na to sta ła  o kilka kroków, w siedli w ięc 
we troje, i za kilka m in u t znaleźli się przed 
zajazdem , gdzie m ieszkała pani B ednarska.

— M uszę uprzedzić p an ią  dobrodziejkę —  
rzecze H ugo, prow adząc ją  po trzeszczących 
galeryaeh. że K uba spe łn ia  tu bardzo m iło ­
sie rny  uczynek.

— Jak i uczynek?
— P ilnu je  chorej Rózi, daję, słowo córki 

naszej znajom ej pani. N ieszczęśliw a kobieta 
uważa pani była w rozpaczy. Śpiewaczka, 
daję pani słowo, lepsza od P atti.... no ale 
traf, ż e ją  okradli... h istorya bardzo ciekawa... 
g łupstw o , dw ie poreye lodów dziecko zjadło 
i gorączka szalona... a dziecko jak  anioł....

P an i Chw ałow ska s łucha tego w szyst­
kiego i n ie  M ucha, bo ogrom nie się boi, idąc 
po g a le r a c h ,  czy się n ie  zapadną, jednakże 
owe napom ykania gospodyni dom u o cało­
nocnej pijatyce, te kłopotliw e i zaam baraso- 
w ane m iny  panów, gdy  szło o pow iedzenie, 
gdzie jej mąż się znajduje, wreszcie połapane 
słow a: śpiewaczka, Rózia, lody, coś... coś zaczy­
nają w um yśle jej nu rtow ać jakby  w  p rze­
czuciu czegoś n iedobrego.

Zapukali do drzw i, cieniutk i g łos ko­
biecy odpow iada „ p ro s z ę ^  i gdy  tró jka  n a ­
szych znajom ych w chodzi do pokoju, zastaje 
pana Jakóba z bardzo ożywioną m iną, B iedzą­
cego obok m łodej k o b ie ty , k tó ra  trzym a 
za rączkę ieżąćą na łóżku chorą dziew czynkę. 
Prosźfę sobie zatem  w yobrazić zdum ienie Ma­
ry n i a p rzestrach  Jakóba, kiedy tak  n iespo­
dzianie spojrzeli sobie oko w oko...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



przew ażnie oficerowie krajow cy, k tó rym  brak  
w ykształcenia. T ak  pisze koresponden t Pall 
M ali Gaeette:■ „P rzekonałem  się, że ci ofi­
cerowie są zupełn ie  uo niczego. K iedy u. p. 
kazałem  którem u obsadzić jak i pagórek , 
zaw sze źle zrozum iał rozkaz i obsadził 
w praw dzio w zgórze, ale n ie  to, o k tó re  mi 
chodziło. Za każdym  alarm em  strze la li se- 
pojow ie bez ła d u  na w szystk ie strony , a 
oficerow ie krajow cy nie robili n ic, aby tem u 
p rzeszkodzić. Żaden z tych  ofh erów  nigdy 
n ie  z ro b ił nic n a  w łasną  rękę, co najw ięcej 
p o trafił skupić sw oich ludzi jak  trzodę owiec 
i czekał z jaw ien ia  się oficera angielskiego, 
k tó ryby  w ziął in ic ja ty w ę  w działaniu . Zdaje 
m i się, że w iną je s t to teraźn ie jszego  sy ste­
m u, pod którym  ci oficerowie służy li najp rzód  
jako  szeregow cy i podoficorow ie i dopiero w 
późniejszym  w ieku aw ansow ali n a  oficerów. 
T ak  w ięc przyzw yczaili się do ślepego posłu ­
szeństw a, że n ie  są zdolni zrob ić an i kroku 
n a  w łasną  odpow iedzialność i w razie po­
trzeby  poradzić sobie nie um ieją. Ilekroć ofi­
cer angielsk i b y ł pod ręką, sepojowie dziel­
n ie  się trzym ali i szli za nim , ale kiedy byli 
sam i, to zaw sze ch ron ili się n a  m iejsce, gdzie 
ogień  n ie b y ł bardzo  m ocny. Tern się też 
tłóm aczą n iestosunkow e s tra ty  vr oficerach 
angielsk ich , k tó ry ch  pada 4 n a  30 sepojów, 
gdy  w łaściw y stosunek  est zaledw ie taki jak  
je d en  do s tu .“

Neiv-Yorh Herald  podaje następujący

dość je s t u n ich  m ożebna , ze w zględu na 
spe łn ien ie  g łów nego ich  celu, połączenia z 
B u łgaryą północną. Gdzie jednak  rękojm ia, 
że postanow ienia te  będą w iern ie  w ykonyw ane 
przez w ładzę uosobioną w g u b ern a trze  ? Ko- 
m uż nie wiadom o, jak  baszow ie tu reccy  postę­
pu ją ze sta tu tam i, nadanem i p ro w in cjo m  uw a­
żanym  za au tonom iczne? W praw dzie w edług 
a rtyku łu  czw artego  rozdziału  trzeciego s ta ­
tu tu , zgrom adzenie p ro w in c jo n a ln e  może 
złożyć W ysokiej Porcie zażalen ie n a  g u b e r­
n a to ra , gdyby n a ru sz y ł lub też pogw ałc ił 
k o n s ty tu c ję ; ale czyż praw o to je s t" rę k o j­
m ią przeciw  urzędnikom  tureckim , którzy 
m yślą tylko o tern, aby się jak  najprędzej 
zbogacić, więc nie lękają się o d w o łan ia ,‘gdy 
się obłow ią? P am ię tać też należy, że z m o­
cy a r t. f Ó trak ta tu  berlińsk iego  g u b e rn a to ­
rowi rum elskiem ti służy  p raw o  w zyw ania w 
laz ie  potrzeby wojsk tu reck ich , z czego on 
niezaw odnie skorzysta, gdy  dostrzeże, iż n ie ­
zadow olenie ludności z jeg o  rządów  grozi 
naruszen iem  spokojności. K ussk ie przysłow ie 
m ów i: „Do beczki m iodu wiej ły żk ę ' d z ie g ­
ciu a w szystko zepsu jesz .“ Ozy ' t a k ą  łyżką 
dziegciu w sta tuc ie  rum elsk im  n ie ' będzie 
w ładza baszy tureckiego, chociażby ch rz e ­
śc ijan in a  ? “

zie wńerzbowe. Inne drzewa okrywają się j szcze bardziej faktem historycznym , tyra, że w 
pączkami. Zapowiedź to bardzo wczesnej, może | roku 1824 podczas grasującej dżemy w Turcyi 
 ------  : — ' europej ski ej ,  tysiące Turków pielgrzymów prze­

chodziły przez Aleksandryę, gdzie wcale kw a- 
rantany nie było, i nie przyniosły choroby. Co- 
kolwiekbądź nie ulega wątpliwości, że dżuma 

i że zarazek tkw i w 
wyziewie chorego, W 

jego sukniach, w bieliznie, pośc ie li; faktem a-

zanadto wczesnej wiosny.
— N a t a r a .  <lŚMWiy« Gaz. Lek. po- 

| daje przemówienie dr. Łuezkiewicza na osta- 
tniem posiedzeniu warszawskiego towarzystwa
lekarskiego o patologicznych i nosogenieznych I jest chorobą zaraźliwą, 
znamionach dżumy, z którego wyjmujemy mniej j  ropie dymienie, w krwi, 

charakteryzujące tę straszną epidemięzuane

telegram z T aszkendu  z 7 b m .: Gen. Kauff-
m a n n  o trzym ał depeszę g u b ern a to ra  Sam ar- 
kandu  donoszącą o nadejściu  lis tu  od gen. 
R osgonow a z doniesieniem , że w tow arzyst­
w ie dw óch oficerów  w yruszy ł z M azarisze- 
ryfu. L ekarz i tłum acz p o z o s t a l i  z e m i ­
r e m  A f g a n i s t a n u  w T aszkurgan . P o n ie ­
w aż em ir je s t  chorym , przeto  zan iech a ł po­
dróży do T aszkendu i każe się zastąp ić przez 
4 posłów . G enera ł Bosgouow  przybędzie tu ­
taj 20 bm. Jak u b  chan p rzysy ła  em irow i 
codziennie spraw ozdania , a A nglicy  m im o 
w ielkiego szafow ania p ieniędzm i posuw ają 
się tylko bardzo powoli z obaw y przed  gó ­
ralam i, k tórzy  lubo przekupien i, p ląd ru ją  
n ie u s ta n n ie  kolum ny prow ian tow e. Z depeszy 
fej okazuje sic, że pogłoska o śm ierci em ira 
była n iepraw dziw ą

(SiatsU diii iŁimiełśi wschodniej)
Gohs o trzym ał od swego stam bulskiego 
o nden ta  ciekawy ustęp  ze s ta tu tu , który 

k o m is ja  europejska u k łada  dla E um elii 
W schodniej. J e s t  to d ru g i rozdział tego s ta ­
tu tu  , do tej pory n ie w ydrukow any, i jak 
Goła& mówi, niew iadom o, dla czego trzym a-

—  M r .  A g e i a o r o w i  C l o ł i i c l i o w
t i k l c R t n .  sekretarzowi w m inisterstw ie spraw
zagranicznych i domu cesarskiego, pozwolił Nąjj 
Pan przyjąć i nosić krzyż kawalerski orderu 
francuskiej legii honorowej.

-  d r o n e  l e k a r z y  warszawskich
podejmowało składkowjun obiadem delegatów 
sanitarnych zagranicznych, udających się przez 
W arszawę nad Wołgę. I)o delegacji sanitarnej 
europejskiej należą jak  wiadomo następujący 
lekarze: dr. Biesiadecki, dr. Hirsch, dr! Śom- 
merbrodt, dr. Kiestner, dr Ki eman n i dr. Ito- 
szanegi Pierwszy toast wniósł po niemiecku 
dr. I-Ioyer, prezes warszawskiego towarzystwa 
lekarskiego, witając przybyłych gości. N astę­
pnie dr. Szokalski wzniósł zdrowie dr. Biesia- 
deckiego, a dr. Natanson zdrowie dr. H irseha 
i innych członków komisyfi Za temi toastami 
nastąpiły  liczne przemówienia p.p. W. Srrnw  
nowskiego, dr. Lubelskiego (po polsku i po 
niemiecku), dr. Beniego (po francnzku zdrowie 
węgierskiego delegata), dr. Ncngebauru, Dobr 
s kiego,^ Mayzla i innych. Większość tych prze 
mówień była wypowiedziana po niemiecku, ze

a
szczegóły, pomijając obraz jej kliniczny, który 
podawaliśmy już kilkakrotnie. Dżuma panuje 
endemicznie i ciągle w Egipcie, Syryi, Azyi 
Mniejszej i K onstantynopolu, gdzie wszakże 
występuje tylko sporadycznie i w pewnych po­
rach ; w Indyach wschodnich pojawia się po­
dobna do dżumy choroba pali. W  Egipcie roz­
wija się dżum a pospolicie około Nowego roku 
a ustaje zawsze w czerwcu, tak, że dzień 24  
t. m. uważany bywa przez ludność za koniec 
zarazy, i wszyscy, którzy się przed nią schro­
nili w miejsca odludne, powracają do domów po 
dniu tym, a wypadki zarazy nigdy się nie po­
nawiają, chociażby ludzie sypiali na pościeli po 
zadżumionyeh. W Smyrnie kończy się choroba 
zazwyczaj w sie rp n iu , w Konstantynopolu wy­
stępuje w je s ie n i, a kończy się z wiosną. 
W pierwszym okresie trw an ia 'b y w a  każda dżu­
ma najgwałtowniejszą (śmiertelność największa), 
w drugim największą pod względem liczby cho­
rych , w  trzecim najsłabszą pod obu względami. 
W  Lewancie zauważano, że choroba posuwa 
się stale ku północy, m iasta boczne zaś wzglę­
dnie do tego kierunku bywają od niej wolne. 
W  Egipcie pojawia się co 5 —6 la t, w Alep- 
pie co 10 lat P e rs ja , pomimo żywej kom uni­
k ac ji z miejscami, w których dżuma jest ende­
miczną, byw ała dotąd zawsze wolną od niej, 
czego przyczyna nie znana. Przekonano s i ę , że 
w jicwy Nilu nie stanowią źródła dżumy w 
Egipcie, równie jak guieie zwłok ludzkich i 
zwierzęcych na wolnem powietrzu. Gorąco tam 
panujące także się nie przyczynia do wywoła­
nia zarazy, na południowej półkuli bowiem 
panują jeszcze większe upały, a mimo to dżuma 
nie jest tam znana. To samo wreszcie powie­
dzieć można o wietrze samum, chamsin. który 
zazwyczaj panuje w leeic, kiedy zaraza właśnie 
ustaje. P raw da, że wszystkie powyższe przypa­
dłości, podobnie jak  i brud, niechlujstwo, nę­
dza i t  ~

toli zdaje się być z drugiej stroDy, że zarazek

Przemawiali też i goście, pijąc za zdrowie bra­
terstw a lekarzy i dziękując za doznaną gościn 
ność; przemówienia te były niemieckie, z w y­
jątkiem  dr. B iesiadeckiego, który m ówił po 
polsku, i dr. Roszaniegfego, który przem awiał 
w swoim języku po węgiersku, jak  to jes tp rzy - 

granieą, gdzie każdy przemawia, jak  
P rzy ożywionej pogadance zebranie prze 

ciągnęło się od godziny 6 do wpół do 10 wie­
czorem. Żegnauo delegatów zagranicznych ży 
ezeniami rychłego i w dobrem zdrowiu powrotu 
z wyprawy, którą przedsiębiorą dla dobra ludz

jęte za 
umie.

ny w tajem nicy. Golas dalej dodaje n as tęp n e  ' względu na gości nierozumiejąeych po polsku
u w ag i: Paragrafy  tego rozdziału  .św iad czą1”  ............................
najw ym ow niej, że dyplom aci europejscy  m ają 
te raz  na celu już  nie uciem iężenie południow o-' 
bu łgarsk iej ludności Turcyi, ale ow szem  w y­
tw orzenie dla niej takiego położenia, by jej 
odeszła ochota łączenia sic ze sw ym i b raćm i 
północnym i, k tó rzy  m ieć będą k o n s ty tu c ję  
daleko m niej liberalną i daleko surow szy sy­
stem  rządow y. K om isarze europejscy, ob ra­
dujący w h iiipop lu , nakreślili dia B ułgarów  
południow ych  tak ezarow ny obraz ich  p raw  ! 
obyw atelskich, iż s ir  fiayard uznał, że s t a tu t '  
o rgan iczny  dla R um elii je s t  liberaln io jszy  od ! kości.
k o n s ty tu c ji angielskiej, i ośw iadczył naw et \ -__
posłow i francuskiem u w  S tam bule, iż kom i- 
sya iilipopolska była z g o rliw a11. Golus p rzy ­
tacza szczegóły tego sta tu tu , k tóry  zaprow a­
dza najzupełn ie jsze rów noupraw nien ie w szyt- 
k ic li m ieszkańców  bez różnicy  narodow ości i 
w yznania. Każdy obyw atel k ra ju  m a praw o 
do w szelkich urzędów . I rzędn icy  n a  p ro w in ­
c j i  pow inni być ile m ożności w ybierani z po­
śród m ieszkańców , w szystkie w yznania re li­
g ijn e  m ają zupe łną w olność i rów ne praw a 
do opieki r z ą d u ; wolność osobista je s t  jak 
najściślej zaw arow ana; n ie  wolno ani więzić, 
ani aresztow ać, an i w czeinkolw iek swobody 
obyw atela ograniczać, z w yjątk iem  w ypadków  
przew idzianych  w  konsty tucy i i przy zacho­
w aniu  form  praw nych . S ta tu t też zastrzega 
bezw arunkow ą n ietykalność dom u każdego o- 
b yw ate la ; n ie tykalność tę w ładze m ogą n a ­
ruszyć tylko w w ypadkach k o n s ty tu c ją  p rze­
w idzianych  i w form ie przez praw o p rzep i­
sanej. K ażdy może się zajm ow ać pracą jaką 
zechce, byle zajęcie to n ie  było przeciw ne 
m oralności, bezpieczeństw u lub zdrow iu in ­
nych . W łasność je s t  n ie tykalna, konfiskata 
m ajątku  w żadnym  razie odbyw ać się nie 
może. N auczanie je s t najzupełn ie j w o ln e ; od 
nauczyciela w ym aga się tylko św iadectw a 
uzdolnienia. Tylko w in te resie  obyczajów, po­
rządku społecznego i konsty tucyi w ładzom  
rządow ym  służy praw o nadzoru  nad  zak ła­
dam i naukow em i. W olność druku  k o n sty tu ­
cyą zaw arow ana, cenzura prew ency jna raz  na 
zawsze zniesiona. W olność zebrań  i stow a­
rzyszeń zapew niona, byle cele ich  n ie były 
przeciw ne konsty tucy i i państw u. P raw o pe- 
tycyj pojedynczych  i zbiorow ych zapew nione.
Gołos dodaje, że te  w szystk ie postanow ienia 
są dziełem  kom isarza franenzkiego p. de 
R in g ’a, i że poseł francusk i w S tam bule zga­
dza się z n im i, i d o d a je : „N ie ulega w ątpli­
wości, że w szystkie te postanow ienia nace­
chow ane są w zorow ym  liberalizm em , że B u ł­
garzy  m ogą je  przyjąć z radością, o ile ta ra -

s  1 3

p o s i € < l x e m i t i  towarzystwa 
lekarskiego sekcyi lwowskiej z dnia 18 stycznia 
b. r. odczytał mag. Madejski dalszy ciąg roz­
praw y: „O szczepieniu ospy i  potrzebie zre- 

j formowania szczepienia krowianką,“ poczem na­
stąp iła  dyskusya nad tym odczytem. Najbliższe 
posiedzenie odbędzie się dnia 15 b. m. o go­
dzinie 6 wieczór w  ratuszu z następującym po­
rządkiem dziennym : 1. Dalszy ciąg dyskusyi 
nad wspomnianym odczytem. 2. Rzecz z by- 
gieny rzemiosł. 3. R ozpraw a: „Jak ie leczenie 
suchot daje najpomyślniejsze rezultaty

(»») Ś w a a t l o  e l e k t r y c z n e .  P. B ru ­
no Abakanowicz ustaw ia dzisiaj wieczorem w 
podwórzu gmachu ratuszowego machinę parową 
i m agneto-elektryczną do świec Jabłoczkowa, 
jutro zaś o godzinie 6 wieczorem będzie m iał 
odczyt w sali ratuszowej o świetle elektrycznem 
i w ykład swój urozmaici doświadczeniami. D o­
chód z wykładu je st przeznaczony na rzecz to­
warzystwa przyrodniczego im. Kopernika. M a­
china magneto - elektryczna, systemu Alliance, 
jest w łasnością gabinetu fizycznego szkoły po­
litechnicznej lwowskiej. Publiczność lwowska 
będzie tedy jutro m iała po raz pierwszy sposo­
bność oglądania oświetlenia elektrycznego we­
dług systemu Jabłoczkow a.

§ K u c h  t e l e g r a f i c z n y .  W styczniu 
b. r. nadano w Galicyi depesz 32 .725 ; miano­
wicie 249 rządowych , 488 służbowych i 81.988 
prywatnych. W liczbie telegramów prywatnych 
znajduje się 13.594 tak zwanych awizów. Na­
deszło depesz 38.678, a to 259  rządowych, 
4 .736 służbowych i 33.683 prywatnych. L i­
czba depesz przetelegrafowanych wynosi 91.530. 
Ogólna suma telegramów wynosi zatem 162 983 
Za depesze nadane wpłynęło 18 .764  zł. w. a, 
brutto.

—  D a w n o  s&ie z d a r z y ł o  sś ię ,
żeby już dnia .12 lutego w okolicy Lwowa wy­
puszczać zaczęły drzewa, a w łaśnie wczoraj 
widzieliśmy na wyżynie gródeckiej pod miastem

p. w wysokim stopniu przyczyniają się 
do szerzenia zarazy, wszelako same przez" się 
wy wołać jej nie mogą. W ynika z tego, że źró­
d ła dżumy szukać należy w wpływach tcllury- 
'•/.uo-atmosferycznych, t. j. w nieznanych ende 
micznych i miazmntyc.znyoh w arunkach lokal­
nych, z których, przez zgęszczenie wyziewów 
chorych, wytwarza sio pierw iastek zarażający. 
Ze dżuma udziela się. osobom zdrowym od cho­
rych i przedmiotów przez nieb używanych, na 
to posiadamy mnóstwo dowodów. Najpewniej­
szym, a przynajmniej najwidoczniejszym dowo­
dem kontagijnej zaraźliwości dżumy byłaby 
przeszczepialność jej. t j możność przenoszenia 
choroby przez szczepienie ropy krwi chorych 
W imię nauki i dobra ludzkości dawniejsi leka­
rzu nie wahali sio dokonywać na sobie tego 
strasznego doświadczenia, które jednak niestety 
nie odniosło w zupełności pożądanego skutku, 
nic okazało się środkiem ochronnym. Pierwszym 
experymcutatorem na tein polu by ł chirurg ros- 
syjski Dcggio, w roku 1773; w cztery dni 
po zaszczepieniu sobie ropy zadżu mion ego za 
chorował na dżumo, lecz przebył ją  szczę­
śliwie Angielski lekarz W hyte w Egipcie 
także na czwarty cl/.ień po zaszczepianiu sobio 
takiej ropy zachorował na dżumę i uległ jej. 
Sola zaszczepił ropę 14 zbiegom hiszpańskim 
w Tangerze w roku 1819, z których siedmiu 
pozostało całkiem zdrowych, u 7 zaś m iała się 
przyjąć choroba, ale ustąp iła  przy leczeniu oli­
w ą (?). G rassi wspomina o lekarzu, który 
przy oględzinach zwłok zadżumionego zranił się; 
w miejscu rany pow stał wąglik z silną go­
rączką, który skończył się wyzdrowieniem Dla 
doświadczenia zaszczepialności dżumy ubrano 
zbrodniarza w Kairz*1, Abrahima Hassana, ska- 
zanegó na śmierć, w koszulę i majtki obficie 
potem zadżumioneg przesiąkło i włożono go do 
łóżka, w którem nieboszczyk leżał na 12 go­
dzin (w r. 2834), czwartego dnia rozwinęła się 
u tegoż dżuma i śmierć zapadła trzeciego dnia.
Tego samego dnia postąpiono zupełnie tak sa­
mo z drugim zbrodniarzem ; na trzeci dzień 
rozwinęły się objawy dżumy (z dymienicą w 
pachwinie), które jednak zakończyły się wy­
zdrowieniem. Clot-Bcy zaszczepiał sobie i dwom 
zbrodniarzom po dwakroć ropę i krew zadżu­
mionyeh—-bezskutecznie, . Bnlard nosił przez 
dwie doby koszulę zadżumionego —  bez żadnych 
objawów choroby. Szczepiono wreszcie psom i 
osłom ropę i krew  zadżumionyeh. Doświadcze­
nia Clot-Bey’a nie wydały żadnego skutku, 
Medy przeciwnie Doidier donosi, że żółć za- 

wr Marsylii, zaszczepiona psu, spro- 
Smierć; to samo w idział Couzier po 

szczepieniu krwi u psa. I 'rzy  tych doświadcze­
niach i rozmaitych skutkach szczepienia nasu­
wa się ta  uwaga, że udające się szczepienie w 
czasie panującej epidemii, nie może być sta ­
nowczym dowodem bezpośredniej zaraźliwości 
choroby, gdyż w owym czasie zapadają na dżu­
mę także bez szczepienia. W ażniejsze nierównie 
są wypadki przeciwne (Deggio, Sola, Ciot - 
IKy, Bulard), które zdają sic niewątpliwie 
stwierdzać, że dżuma nie zaraża koniecznie i 
zawsze, co zresztą widzimy także w innych

dżumionego 
wadziła

ten je st mniej lotuy od np. tyfusowego, ospo- 
wego, szkarlatynowego etc., że do przyjęcia j e ­
go potrzeba dłuższego lub bezpośredniego ze­
tknięcia się z chorym, że przedmioty zarażone 
tracą na wolnem powietrzu moc swoją. W cza­
sie dżumy w Marsylii klasztor zakonnic, poło­
żony był pomiędzy szpitalem zadżumionyeh z 
jednej, a cmentarzem dla tych z drugiej stro­
ny : szczelne oddzielenie klasztoru od otoczenia, 
zamknięcie jego, miało ten skutek, że ani je ­
dna osoba w klasztorze nie zachorowała. To 
samo powtórzyło się w Moskwie, gdzie w cza­
sie dżumy odosobniono zupełnie dom podrzut- 
tków, w którym znajdowało się do 1400 osób; 
zachorowało tu tylko 4 robotników, którzy 
przeszli przez m ur ua m iasto, i na nich w y­
łącznie ograniczyła się choroba. Oddzielenie za­
tem osób zdrowych od chorych jest najpewniej­
szym środkiem ochronnym. Przebycie choroby 
zdaje się także zabezpieczać człowieka od po­
wtórnego zarażenia się, podobnie jak  w ospie. 
Kilkakrotnie także zauważano, że osoby mające 
z olejem do czynienia, np. w fabrykach, skle­
pach olejnych, lampiarze dawniejsi etc., a także 
kominiarze, mydlarze, nosiwody (w Kairze) nie 
ulegają dżumie (ztąd poszło, że dżumę leczono 
olejem, co się jednak okazało hezskutecznem). 
Przeciwnie zapadają na nią zatrudnieni przy 
ogniu ; osoby z długotrwałemu ranami, które 
obficie ropieją, rzadko także zapadają na dżu­
mę. Śmiertelność dżumy bywa rozmaita w róż­
nych epidemiach i wynosi mniej więcej do 75°/0, 
w drugich zaś dochodzi do 90°/0, jest przeto 
większa niż w  cholerze. Dobre i  obfite ropienie 
dymienie, pot łagodny jest zawsze pomyślnym 
znakiem w rokowaniu ; przeciwnie zamiana ro­
py na posoke, albo brak ropienia uważa się za 
objaw niepomyślny, podobnie także wągliki, plu­
cie krwią, wymioty, stolce i moczenie krwawe. 
W uosogenii tej choroby nie można pominąć i 
tej uwagi, że do wywołania choroby, wedle 
dawniejszych patologów, przyczynia się oprócz 
wszystkich błędów dyetetycznych i  hygie- 
nicznych także strach, a to do tego stopnia, że 
E ttm iiller (1680  r.)  z L ipska wylicza k ilkana­
ście wypadków : pestis ex terrore sine conta ■ 
gio (dżuma ze strachu bez zarazy).

—  S ą d  przysięgłych w Bordeauz ska­
zał, jak  donosi depesza telegraficzna, dyrektora 
mennicy Delebecęua za fałszowanie stempla dla 
złota i srebra na sześcioletnie więzienie i zwrot 
szkody w  sumie 115000 franków.

— O k r o p n y  w y p a d e k  zdarzył 
się w Osieku czeskim. Duia 10 b. m, do tam ­
tejszej kopalni węgła brunatnego, będącej w ła­
snością Towarzystwa doelliagskiego, dostała się 
nagle woda zaskórna i zalała podziemia, przy- 
czern 26 górników utraciło życie.

—  d z i e w i ę t n a s t u  l a t a c h
przy znała się pewna służąca w Mimicy styryj­
skiej, że zabiła swe nowonarodzone dziecko i  
zakopała je w Lsie. Zbrodnia wyszła tym  spo­
sobem na jaw, że ponieważ zabite dziecko, chłop­
czyk, m iałoby teraz lat 19, zacytowano matkę 
do komisyi konskrypcyjnej, ażeby wytłómaczyła 
się dla czego jej syu nie stanął do popisu woj­
skowego.

—  M o r d e r c a  Peace w  Anglii, o k tó­
rego szalonym skoku z okna wagonu podczas 
transportow ania go pociągiem pospiesznym do 
Sheffieldu donosiliśmy, skazany został przez sąd 
przysięgłych w Leeds za pozbawienie życia 
człowitka, którego żonę chciał uwieść, na karę 
śmierci przez powieszenie.

—  25 z e m s t y  niejaki Aron Trenk w
Sohuttenhofen napadł w sposób skrytobójczy 
szwagra swego Abrahama Lazana i zadał mu 
nożem rzeźnickim parę śmiertelnych cięć w gło 
wę, poczem sam sobie poderżnął gardło.

C h i ń s k i e  c e s a r z o w e  regentki 
osobnym dekretem, niedawno ogłoszonym, u s ta ­
nowiły, „jako zmarły generał Song, z powodu 
licznych cnót, jakie okazał w życiu, przenie­
siony ma być w poczet półbogów, należy mu 
więc nieść zwykłe ofiary. “ —  luny dekret ogła­
sza publiczną pochwałę dwóch młodzieńców z 
prow incji Pontynaj, którzy wycieli sobie ka­
w ał własnego ciała do zupy (!) dla swoich 
chorych rodziców, ponieważ im to polecono jako 
środek nader w pewnych słabościach skuteczny...

—  P i e r w s K e m  m i a s t e m ,  które 
zaprowadza elektryczne oświetlenie na swych u- 
licaeh, jest kalifornijskie Sau Francisco, które
już w Nowym Jorku zamówiło potrzebne do te ­
go przyrządy.

In  o t a t k i  l i t e r a c k o - a r t y  s t y c z n e .

rozwinięte już jakby na palmową niedzielę b a - [ chorobach. Przypuszczenie to potwierdza s i e je - i  prze w a ż n io T  celu
ly i e g o  1 8 7 9 ,

(w) S * o l a c y  w  A m e r y c e .  Kolonia
polska w Chicago założona została, jak  donosi 
korespondent Kłosów , przez rodziny przybyłe 
około r. 1860 z W. Księstwa Poznańskiego 

i nadziei zyskania odpowie-



dniego zajęcia i pracy. Dla braku wiadomości 
handlowych i ekonomicznych nie wdawali się 
Wielkopolanie w  żadne spekulacye zajmując się 
jedynie pra^ą. Później przybyło wielu rzemie­
ślników i kupców, a dziś jest już w Chicago kilka 
polskich domów handlowych i fabryk. Istnieją 
tu  trzy parafie katolickie. N ajbogatsza św . S ta­
nisław a buduje obecnie drugi kościół, który ma 
kosztować przeszło 100000 dolarów. Obok ko ­
ścioła stanęła m urowana szkoła na tysiąc dzie­
ci pod kierownictwem księży Zm artwychwstań­
ców, dalej budynek na seminaryum i m ieszka­
nie księży. Parafia ta  razem z parafiami św. 
Trójcy i św. Wojciecha liczy już około 20000 
Polaków, z wyjątkiem 2000 nie należących do 
żadnego kościoła Czasopism polskich wycho­
dzących tu  co tydzień je st trzy : Gazeta Pol­
ska, przyjaciel Inclu i Gazeta posJca katoli­
cka, wszystkie z m ałą różnicą mają szezeroka- 
tolicką tendencyę. Towarzystw wzajemnej po­
mocy jest tu  dziewięć a trzy bractw a kościelne. 
W ielu z tam tejszych Polaków je st już naturali- 
zowanych, a jeszcze więcej ich miesza się do 
spraw  i polityki amerykańskiej. Korespondent 
Kłosów  odszczególnia tu  P aw ła  Sobolewskie­
go, którego zbiór przekładów najznakomitszych 
poetów polskich na język angielski z b raku na­
kładu zalega w rękopisie. Na zakończenie po­
daje korespondent ciekawe wiadomości o Hele­
nie Modrzejewskiej. Agent jej p. Sargent, s tw o ­
rzony do tracen ia  milionów, ogranicza się na 
teraz i rządzi się tern, co mu pozostało. Aby 
pokazać jednak coś oryginalnego, coś czego do 
tąd nie było. kazał wybudować pałac kolejowy, 
którym  wozi Modrzejewską z całą św itą  po- 
wszystkich m iastach amerykańskich. W agon jej 
jest urządzony ze wszelkiemu dogodnościami i 
z ogromnym przepychem ; wzdłuż wagonu po 
obu stronach umieszczono napis Modjesłsa Conu- 
tess of Bozenta, nad oknami Modjeska and 
Company. U. J. Sargent Manager. W  sa 

łonie i buduarze paui Modrzejewskiej meble wy­
kw intne robione na urząd podług rysunku, p. 
Sargenta, zwierciadła umyślne z Paryża spro­
wadzone i dywany perskie wzbudzające podziw. 
Obok salonu jest pokój na garderobę i um yw al­
nia, następnie saion ogólny dla całego towa- 
szystw a i  dla każdej osoby pokój sypialny od­
dzielnie, nakoniee salon i kaneelarya p. Sargen­
ta  z przyległym pokojem do palenia cygar. 
P an  Sargent nie żałow ał kilkunastu tysięcy d o ­
larów na zbudowanie i umeblowanie pałacu ko­
lejowego, aby nadać więcej rozgłosu tej „gwia- 
dzie“ polskiej, którą obwozi po Ameryce, a cho­
ciaż przy jej świetle spodziewa się zarobić k il­
kaset tysięcy dolarów i łoży tyle dla własnego 
interesu, to przecież u ła tw ia tem artystce 
zdobycie sław y i rozgłosu, jakiem i dotychczas 
żadna z polskich artystek poszczycić się nie mogła.

GŁOSY PUBLICZNE

W  Gazecie Lwowskiej z dnia 8 bra. w 
artykule o nowo urządzonem biurze melioracyj- 
nera przy W ydziale krajowym, przyznano mi 
ty tu ł kierow nika, którego nie posiadam, gdyż 
nominacya moja jest w zupełności równobrzmią- 
cą z nom inacya pana Jankowskiego jako inży­
niera przy biurze melioracyjnem.

Lwów, 12 lutego.
Seweryn Kurpuszico.

s ta n ą ł w cenie n a  równi z notow aniem  da-
w niejszem . P łacono  tow ar lekki 3 0 — 38 zł., 
ś redn i 30— -3(1 zł., ciężki 36 -38 zł. za 100 
kilo żywej wagi.

OSTATIIA POCZTA
Ja k  nam  doniósł o tem  w czoraj p ry ­

w atny  telegram  w iedeński, og ło siła  Neue 
freie Presse rozm ow ę, ja k ą  je d en  z jej 
w spółpracow ników  m ia ł z h r . T a a f f e  w 
s p r  a w i e p r z e s i l e n i a  g a b i n e t o w e g o .  
Rzec-z całkiem  n a tu ra ln a  i s łuszna, że inter- 
vn wer w iedeńskiego dz ienn ika  n ie dow iedzia ł 
się w iele ; jakoż ca ła ta  rozm ow a nie zaw ie- 

,ra  żadnego szczegółu, żadnej w skazów ki, któ- 
rnby m iała jak ieś znaczenie. R eporter Płowej 
Presse zapisuje je d n ak  k ilka ch a rak te ry s ty cz ­
nych  i tra fn y ch  słów  h r . Taaffego, k tóre 
w arto  pow tórzyć, bo podnoszą one n ie w ła ­
ściwość i n iedorzeczność owego w rzekom ego 
..monopolu w iernokonsty  tn cy jn eg o ", k tó ry  so­
bie windyKuje zaw sze pew na cześć prasy  w ie­
deńskiej w łaśn ie z sam ą Nową Presse na 
czele N a zapytan ie, co było g łów ną p rze­
szkodą utw orzenia now ego gab inetu , odpo­
w iedzieć m iał h r .  Taaffe co n as tęp u je : „G łów ­
nie s tro n n ic tw a sam e. Nie chc ia łem  składać 
prow izorycznego gab inetu  M am y i tak  dość 
prowizoryów. M niem am , że nie podobna je s t 
utw orzyć gab ine tu  przed w yboram i dla wybo­
rów  i dla peryodu pow yborczego... Zdaniem  
m ojem  utw orzone być m usi m in is te rs tw o  s ta ­
nowcze, n a tu ra ln ie  w i e r n o k o n s t y t u c y j -  
nfi U żyw am  tego słow a, chociaż w yznaję, o- 
tw arc ie , że go bardzo n  a d u ż y w a n o. Ża­
den gab ine t n ie  m oże dziś w A ustry i objąć 
rządu  prócz konsty tucy jnego . N ikom u nie 
przyjdzie do głow y naruszać k o n sty tu c ji. O- 
baw a w alk now ych o k o n s ty tu c ję  je s t p ło n ­
ną. D latego też m niem am , że słow o: verfas- 
mngstren  pow inno ju ż  raz przestać  być 
sz tandarem . Sam o v<rfassungstrm  n ie  w y­
starczy  ju ż  dziś, w czasie, kiedy ju ż  k o n ­
s ty tu c ja  n ie  m a potężnych nieprzy jació ł. 
S tro n n ic tw a  m uszą te raz  g rupow ać się w e­
d łu g  innych  pojęć. C hciałem  u tw orzyć gab i­
n e t p a r l a m e n t a r n y ,  k tó ryby  m ia ł ręko j­
m ię trw ałości. U góry przew ażało  także zda­
nie, aby now y g ab in e t b y ł p a rla m e n ta rn y ...“

GOSPOMHSTWO i HANDEL
(§) U s t a w a  o  r y b o ł ó w s t w i e .  P o ­

se ł F e lix  P ław ick i postaw ił na posiedzeniu 
Sejmu z dn ia  ; 2 październ ika  1878 w niosek, 
aby  z powodu rażąco ku upadkow i chylącego 
się gospodarstw a rybnego , k tó re  daw nem i 
czasy  przynosiło  znaczne dochody i z powodu 
słu sznej obaw y zupełnego  w yniszczenia w szyst- 
s tk ieh  sz lachetn ie jszych  ry b  rzeczn y ch , pole­
cono W ydziałow i krajow em u w ypracow anie 
p ro jek tu  ustaw y  o rybo łów stw ie  n a  p o d sta ­
w ie orzeczenia ankiety.

S tosując się do sejm ow ego polecenia 
W ydzia ł krajow y zw oła ł n a  20 b. m  an k ie ­
tę , k tó ra  w ziąć m a pod rozw agę kw estyą, 
czy w ydanie ustaw y o rybołów stw ie je s t  po- 
żądanem  a ew en tualn ie  w ypracow ać projekt 
ustaw y. Do ank ie ty  zaproszeni zo s ta li: J E . 
W łodzim ierz h r .  D zieduszycki (jako przew o­
dniczący), cz łonek W ydziału  krajow ego dr. 
Józef W ereszczyński, radca W ydziału  k ra jo ­
w ego E dm und  M ochnacki, w łaściciel dóbr 
K ornel Ohwalibóg, radca N am iestn ic tw a dr. 
K aje tan  Orlecki, profesor un iw ersy te tu  lwow­
skiego dr. Szym on S yrsk i i poseł F e lix  P ła ­
w icki.

-f- W i e d e ń  1 I lu tego . N a dzisiejszy  
ta rg  n a  n ierogacizną spędzono tow aru  lek­
kiego 1536 szt., średn iego  1039 s z t , cięż­
kiego 1218 szt., razem  3791 sztuk, czyli o 
287 sztuk m niej n iż  przed tygodniem , a 566 
sz tuk m niej niż przed dwom a tygodniam i. 
W sku tek  zm niejszającego  się w ten sposób 
spędu te n d e n c ja  znów nieco usta lać  się  po­
czy n a ; m ianow icie tow ar lekki zupełnie znów

W ielka k o n s te rn a c ja  panuje w  L ondy­
nie z powodu katastrofy , ja k a  spo tka ła  j e ­
dną z kolum n angielsk ich  w w ojnie z Ku­
fram i. D zienniki energ iczn ie  uderzają  n a  
rząd za lekkom yślność, z ja k ą  rozpoczęto tę 
n iep o trzeb n ą  w ojnę. N a P rzy lądku  dobrze 
było  w iadom o, że król Cetewayo m a do dy ­
sp o zy cji około 40 .000  w ojow ników  dobrze 
uzbro jonych  i w yćw iczonych, i zostających 
pod dow ództw em  tra n sra  niskich boerów, m i­
mo to rozpoczęto w ojnę zaczepną z trzem a 
n ie sp e łn a  tysiącam i wojsk ang ielsk ich , b a r ­
dzo n ieznaczną a rty le ry ą  i p raw ie bez ka- 
w a le ry i! S łabe te siły rozdrobniono ja k  g d y ­
by chciano  u ła tw ić dzikim  zw yeięztw o. 
W  ten  sposób, tak n arzek ają  dalej dzienniki, 
urządzono dla n iep rzy jac ió ł A nglii pożądane 
w idow isko, że w ojska ang ielsk ie  pobite i 
rozproszone zostały  przez K afrów  a n a js ta r ­
sza chorąg iew  ang ie lska d o sta ła  się w ręce 
cza r  n yeh  z w y c i ę z eó w .

O sam ej katastro fie  m ożem y donieść, 
że m ia ła  ona m iejsce nad  rzeką Tugelą n ie ­
daleko kana łu  S andosana. O ddział ang ielsk i 
p rzekroczyw szy rzekę, oczekiw ał nadejścia 
ko lum ny pułk . P earsona , aby wspólnie, z nią 
rozpocząć kroki zaczepne przeciw  K airom . 
N ag le  uderzy ły  nań z boku i z ty łu  ogrom ­
ne masy K airów , co w ielkie zam ięszanie 
w yw ołało w szeregach  angielsk ich . W ojska 
krajowe, uciek ły  zaraz n a  początku walki, 
pozostali E uropejczycy walczyli z m ęstw em  
rozpaczy i zdołali ocalić 4  działa . Mimo to 
k lęska b y ła  stanow czą W edług  depeszy sir 
Bart-le F re re h i k ra in a  i port Nata] są na 
seryo zagrożone. Z najduje się tam  oprócz 
1500 ochotników  tylko 4 kom panie pułku 
K en t i 80 ty  pu łk  S trn ffo rdsh ire  z 6 d z ia ła­
mi. Podczas gdy  król Cetewayo z całą swą 
arm ią zw rócić się m ia ł p rzeciw  N atalow i.

K lęska ta  je s t dla lo rda Beaeonsfielda 
tem  dotk liw szą, że n as tąp iła  w łaśn ie w p rze ­
dedniu zeb ran ia  się p a rlam en tu , i poda opo­
zy c ji bardzo pożądaną b roń  przeciw  gab ine­
towi. Rząd w ysła ł ju ż  w praw dzie do Cap- 
iandu znaczne posiłki w piechocie i arty le - 
ryi. ale zanim  one d o stan ą  się n a  m iejsce 
przeznaczenia, słabe zastępy ang ielsk ie  mo 
gą być zd ruzgo tane przez Kafrów. Zresztą 
choćby naw et zdołano ry ch ło  powetow ać 
klęskę m aterya lną , to klęska m ora lna  n ie 
tak  ła tw o  za trzeć  się da a do pew nego sto ­
pnia je s t  naw et n iepow etow aną.

skiego „K ultu rkam pfu", do którego panow ie 
repub likan ie  francuscy  ju ż  oddaw na w zdychają. 
Pićp. fr. w zyw a m in is tra  ośw iaty, aby prze- 
dew szystk iem  „oczyścił" personal nauczyciel­
ski z n ieczystych  żyw iołów  i ponapędzał in ­
spektorów  szkolnych, k tórzy  się skom prom i­
towali w obec rew o lu c ji. N astępn ie  należy o- 
balić ustaw odaw stw o z r. 1850, k tó re  nadaje 
k lerow i praw o do m ianow ania jednej trzeciej 
części nauczycie li ludow ych i do u rządzan ia 
w yższych szkół, w k tó ry ch  m łodzież przesiąka 
ideam i u ltram on tańsk iem i. Dalej pow inna u- 
ledz re w iz ji  ustaw a z r. 1875, k tó ra  pozwala 
n a  zak ładanie uniw ersytetów  katolickich . W y- 
chow ańey duchow nych zakładów  n ie pow in­
n i odtąd bez św iadectw  rządow ych otrzym y­
w ać posad nauczycielskich , kollegia jezuickie 
i in n e  podobne in s ty tu ty  w inny sw e plany 
naukow e przek ładać rządow i do zatw ierdzenia, 
państw o pow inno w yłącznie posiadać prawo 
nadaw ania stopni akadem ickich . N auka ele­
m en t m a  pow inna być bezp ła tną , św iecką i 
p rzym usow ą.

R o s s y a n i e  p rzysp ieszają  odw rót z 
A dryauopola i okolic, jakby  chcie li un iknąć  
zarzu tu , że narusza ją  tra k ta t i sprzeciw iają  
się woli E uropy . P ra g n ą  oni jaknąjsp iesz- 
niej zrzucić z siebie w szelką odpowiedział 
ność, że w Rum elii w schodniej przygotow u­
ją  się now e w ypadki i z chw ilą w ym arszu 
wojsk ro ssy jsk ieh  w m aju  w ybuchnie tam  
pow stan ie B ułgarów . Gen. T o ttleb en  w ydał 
ju ż  rozkaz dzienny , w którym  donosi o pod­
p isan iu  trak ta tu  i oznajm ia, że najdale j w 
p rzeciągu  10 dn i rozpocznie się ew akuac ja . 
M usiało znow u p rzy jść  do jak ie jś  scysyi w 
kom isyi rum elsk ie j; obiega bowiem  pogłoska, 
że pełnom ocnik  angielsk i, zn an y  ze sw oich 
raportów , s ir  D ru inm ond Wolff, podaje się  do 
dym isyi.

U kłady  m iędzy G r e c y ą  i P o r t a  co 
do sp rostow an ia  g ran ic  wiszą znow u n a  w ło­
sku. Z A ten  donoszą, że rząd  g reck i w ysła ł 
pełnom ocnikom  swoim  rozkaz, aby wracali 
n a ty ch m ias t do A ten, je że li M uch ta r  basza 
n ie zechce tra k ta tu  berlińskiego wziąć za 
podstaw ę tych  rokow ań. T rzeb a  więc bę­
dzie znowu pow rócić do p o śred n ic tw a  m o­
carstw .

Newyorlc Herald  og łasza depeszę z 
T aszkendu  z dn ia dzisiejszego, k tó ra  tw ie r­
dzi, że em ir S z y r  A l i  wróci d o  K o1 -tilir 
w zam iarze zaw arc ia  pokoju, i że w ojnę af- 
g ańską m ożna uważać za skończoną, co rząd  
oznajm i parlam entow i.

O rgan un ii republikańskiej i G am betty , 
Bćpubligw fronęnise udziela gab inetow i lek ­
c j i ,  ja k  postępow ać pow in ien  n a  polu w y­
chow ania publicznego. P rog ram  rozw in ię ty  
przez ten  dziennik  je s t po prostu  kopią p ru ­

T ak g o rąca  w początkach p r z y j a ź ń  
b u ł g a r s k o  - r o s s y j s k a  zaczyna się coraz 
bardziej o z ięb iać , ja k  to w idzim y z n a ­
stępującej ko resp o n d en cji z Jeu i-S ag h ry  do 
Pet. Wiedom . : „S tosunki nasze z B ułgaram i 
są ciąg le op łakane a często naw et n iep rzy ja ­
zne M imo że książę D undukow  K orsaków  
n ak a za ł ostro  B ułgarom , aby się we w szyst- j 
kiem  zastosow ali do żądań  m iędzynarodow ej i 
kom isyi, k tóra ty lko ich  dobro  ma na oku, nie j 
chcą B u łgarzy  o tem nic słyszeć Pom iesza- I 
ło  im  się zupe łn ie  w  głow ach. G niew ają się 
n a  w szystk ich , pom iędzy innym i także na 
R ossyan . O tw arcie m ówią, że R ossyanie o- 
prócz n ieszczęścia nie im nie przynieśli.,, J e ­
s te śm y  te raz  zru jnow an i, m ówią, a  w krotce 
pójdziem y może n a  rzeź. P rzyobiecano  nam  
bardzo w iele a teraz spo tka ł n as  zaw ód11! 
P rzesz łość B ułgarów , pisze dalej w spom nia­
ny  koresponden t nie, była tak  złą, ja k  my 
sobie w yobrażaliśm y. Tym błędem  naszym  
tłóm aczy się też ich  zachow anie się, które 
gn iew a naszych  oficerów w najw yższym  sto 
pivu. B u łg arzy  n ie chcą znać nikogo. O w a ­
ru n k a c h  i w ym ogach czasów w ojennych nic 
n ie  chcą w iedzieć  ̂ Każde słuszne żądanie 
ro ssy jsk ieh  w ładz wojskowych nazyw ają  g w a ł­
tem. „T urcy  niczego od nas n ie  żądali", m ó­
w ią B ułgarzy. Zapom inają oni w iele Być 
m oże, że p o d ług  ich zdania pom iędzy T u r ­
kam i i R ossyanam i n ie  m a w ielkiej różnicy , 
ale w celach jed n y ch  i d rug ich  tkw i ogro­
m n a  różnica. Nie obw iniam y „ciem nego" lu­
du bu łgarsk iego , ale przeciw  u roszczeniom  
in te lig e n c ji bu łgarsk iej będziem y zaw sze w y­
stępow ali energ iczn ie. [ któż osta teczn ie na 
tein s trac i ? Oczywiście B ułgarzy. Chcieli oni 
te raz  jeździć  po nas".

W ie s i© * ! ,  12 lutego. Presse do­
wiaduje się, że obecnie odbywają się 
konferencje w ministerstwach spraw 
zagranicznych, spraw  wewnętrznych, 
handlu i skarbu celem zaprowadzenia 
takich samych s a n i t a r n y c h  ś r  o d-

k ó w  z a r a d c z y c h  wobec Turcyi i 
Bulgaryi. jak wobec Rossyi. Wkrótce 
nastąpi ogłoszenie zakazu przywozu i 
warunków, pod jakiemi podróżni z tych 
terytoryów dostać się mogą przez g ran i­
cę państwa. Zanosi się nietylko na zam­
knięcie Dunaju u ujść Suliny lecz tak­
że na ograniczenie żeglugi na Dunaju.

S e r  l i t * .  12 lutego. D a r i a ­
mi e n t o t w a r t y .  M o w a  t r o n o w a  
dziękuje za poparcie w sprawie zata­
mowania socyalistycznej ag itac ji i w y­
raża nadzieję dalszej pomocy na w y­
padek, gdyby dzieło uzdrowienia spo­
łecznego nie zostało ukończone. Ce­
lem poparcia ekonomicznej działalno­
ści ustawodawstwo cłowe zbliżyć się 
musi do zasad, które opuszczone zo­
stały od roku 1865 w głównych dzia­
łach, a na których opierała się poży­
teczna działalność związku cłowego. 
W sprawie zastąpienia dodatków ma- 
trykularnych nowemi źródłami docho­
dów państwowych, parlament otrzyma 
projekty jeszcze na tej sesyi. Mowa 
tronowa wspomina o zawarciu trakta­
tu handlowego z Austryą i zapowiada 
przedłożenie traktatów pocztow ych, 
przedlożeń w sprawie uzupełnienia u- 
staw sądowych oraz projektu ustawy o 
władzy karnej parlamentu.

Dalej wyraża mowa tronowa wo­
bec najświeższych doniesień nadzieję, 
że rychłe stłumienie dżumy przynaj­
mniej w Rossyi powiedzie się dzięki 
energicznym zarządzeniom władz tam­
tejszy cii. Skoro to nastąpi, obrót g ra ­
niczny niezwłocznie przywrócony zo ­
stanie do stanu, odpowiadającego poli­
tycznym stosunkom obu krajów za­
przyjaźnionych.

M o w a  t r o n o w a  wspomina, że dzię­
ki stosunkom wzajemnej przyjaźni z 
Austryą art. 5 traktatu pragskiego zo­
stał usunięty. W końcu oświadcza 
mowa tronowa, że także i nadal za­
daniem zjednoczonych Niemiec będzie, 
popierać wzmocnione traktatem berliń­
skim przyjaźne stosunki zagranicznych 
mocarstw do Niemiec oraz stosunki 
przyjaźne między temi mocarstwami.

W i e d e S a ,  13 lutego (T eł. p r .)
Dzienniki donoszą, że gabinet obecny 
r e a k t y w o w a n y  będzie pod prze­
wodnictwem dr. S t r e m a y e r a ,  i że 
ks. A u  e r  s p  e r g  i dr.  U n g e r  sta­
nowczo występują z gabinetu, inni 
zaś członkowie pozostaną nadal. Hr. 
T a a f f e  z a t r z y m a ł  się jeszcze w Wie­
dniu. Obiegają pogłoski, że obejmie 
tekę spraw  wewnętrznych w gabine­
cie dr. Stremayera.

Presse donosi z Berlina, że m o ­
w a  t r  o n o w a (obacz wyżej) przyjęta 
została przez parlament w głębokiem 
milczeniu. Ustęp o polityce ekonomi­
cznej uderzył wszystkich.

W G a ł  a c z  u żołnierze rossyjscy 
prowokowali k r w a w ą  b u r d ę  i w y ­
wołali ogromne wzburzenie między lu­
dnością. Tagblatt donosi, że Rossy a 
wystosowała do Rumunii o s t r ą  n o ­
tę ,  upatrując w zajęciu Arab-Tabji za­
mach na honor rossyjskiej broni. Ros­
syanie grożą, że przemocą wyrzucą 
Rumunów z Arab-Tabji, jeżeli rząd  
nie odwoła i nic ukarze gen. Ange- 
leseu.

Ten sam dziennik rzucił dziś 
wieść, że gen. Oz e r  n a j e  w obejmuje 
komendę nad b u ł g a r s k i m i  po w-



s t a n c a m i  w  M a c e d o n i i  i w s c h o d n i e j  

R u m e l i i .

D e p u t o w a n y  H a m m e r -  P u r g -  

s t a l l  u m a r ł .

Telegrafowany kurs wiedeński.
W i e d e ń ,  12 lu tego 187.9, godz. 2 

m in . 15. Losy kredytow e 1 6 8 '— , W ęg. akeye 
k red y t. 219*— . A keye an g lo -au str. 9 7 .— . 
A kcye banku  U iro n  64 '75 , A keye kolei Ka­
ro la  L udw ika 221*25, A keye kolei pó łnocnej 
205*50, A keye kolei południow ej 67*75, Akeye 
kolei A lfóld 117*— , A kcye kolei E lżb ie ty  
161*50, A kcye kolei Lw ow -Czerniow . 121.50, 
A kcye kolei w ęg. pó łnocno-w schodniej 116 50, 
Akcye kolei K udolfa 117*25, A kcye kolei A l­
b rec h ta  — *— , W ęg. oblig. państw , w  złocie 
65*75, Galie, oblig. indem n. 85*75, L osy 
z r. 1864  146*50. Akcye kolei siedm iogrodz­
kiej 107*25, A kcye banku  obrotow ego 105 50, 
L osy tureck ie 23*25, A kcye kolei w ęg .-ga lic  I 
— , A kcye kolei państw ow ej 246*— , A k- ; 
eye b an k u  związkowego 105*— , Rubel pap ie- \ 
row y 1 .1278, W iedeńsk ie losy 92*— . W ę- j 
g ierskie losy 81*— , M ark. n iem iecki 57*55 j 
W ęgierska re n ta  88* 15. U sposobienie w zm óc- j 
ni one.

W i e d e ń ,  dn ia  12 lu te g o , godzina • 
5 m inu t. 52. A kcye k redy tow e 221.40, A n- j  
g lo -A ustr. — *— . U n ionsbank  Kolej |
K arola Ludw ika 221*75, po łudn iow a 67*— , I 
R en ta  paP- 62*25, Buhol papierow y

Gal. lis ty  zastaw ne 91*25, Gal. lis ty  inde- 
m nizaey jne — *— , M ark n iem . — •— Gal. 
b an k  ru sty k aln y  91*75, Losy z r .  1 8 6 0 — *— , 
N apoleonsdor 9*32. U sposobienie silne.

W i e d e ń ,  d n ia  13 lu tego , godz. 10 
m in u t 39. A keye k redy tow e 222*60, A nglo- 
austr. 97*60, A kcye banku U n io n  65*25, K o­
lej K ar. L udw . 222*— , P o łu d n io w a 68*— , 
N apoleonsdor 9*32, Rubel papierow y 1 .121/2 , 
R en ta  pap. — -*— , Galie, bank hip. — *— , 
Gal. oblig. indem n. — *— , Gal. listy zastaw , 
banku  w łość. — .— , Losy z r. 1860 — *— . 
U sposobienie bardzo silne.

Odpowiedzialny redaktor W ładysław Łoziński.

P r z y j e c h a l i  «lt» L w o w a .
duia 13 lutego 1879.

Hstal Georgo‘a 
Pp. W. Kraińslu z Wyszatycz. W. Przy- 

; bysławskt z Czortkowieo.
Hotel Europejski.

Pp. K. br. Paczyński z Kutkorza. Dr. T. 
Rauch z Horodenki. A. Smiuelski z Uścia. Z. 
W ierzbowski z Igiory. T. Żurow ski z Berezka. 

Hotel Angie skl.

Pp. Dr F . Fruchtm an ze Stryja. F. Czer­
wi akowski z Klimkowie. K. Hubicki z O/.ydowa. 
F. -Jasiński z Zabaypola. i,. Szumanczowski z 
Krakowa.

Hote! Warszawski.

Pp. W. Czerkawski z Gaj. T. Gulkowski
z D ublaa.

Hotel Lazarusa.

Pp. Dr. H. S ilberm ann z Brodów. A. Ar­

nold z Czerniowiec. N. Goldenberg z H usiatyna 
M. Rosenthal z Czerniowiec. J .  Rozenzweig z 
Zaleszczyk.

Hotel Langa.
Pp. E. Moltsanyi z Mad K. Żarski z Ku­

lawy. H Gutmann z Berlina. Z. Kohn z W ied­
nia. Z. F ran k i z Wiednia. Sz. Beck z Wiednia. 

O d j e e i i a l i  z «  . w o w a .
Pp J . hr. Szeptycki do Przyłbic. W. br. 

Hefftler do Krakowa E. Lachowski do T arn o ­
pola. Dr. R. Klimkiewicz do Czerniowiec J . Gi- 
zowski do Mokrzau A. E reth do Polski. J . Kel- 
lerm ann do Tryńczy. K. Mysłowski do Brodów. 
K. Sobieszezański do Polski. Z. Stojowski do 

, Kopaczyniec. W. Ustrzycki do Czelatycz.
S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e .

z dnia 13 lutego 1879 o godz 7 rano. 
Barometr 722.75 mm. Psychrometr suehy -)- 4.0(IC. 

Psychrometr wilgotny +  3.7°C. Prężność pary 5.8m. 
Wilgoć 95°/0 Zachmurzenie 10 Wiatr NWS Ozon 10. 

Temperatura powietrza -f- 3.2°R.
Barometr idzie w górę.

W y k a z
wyciągniętych w c. k. urzędzie loteryjnym 

Lwowskim w dniu 12 lutego 1879 pięciu liczb. 
2 8  2 0  13 2 3  1 5

N astępne ciągnienia przypadają w dniu 
26 lutego i 12 marca 1879.

SE c. k .  u rz ę d u  lo t e r y jn e go .

S * o e i« g :«  k o l e j o w e .  
P r z y c h o d z ą  t l o  L w o w a .

Z  M r a k o w a : o godzinie 5 m inut 22 rano 
(pociąg pospieszny): o godzinie 9 m 27, 
wieczór (pociąg osobowy ) ; o godz. 11 min.
8 przed południem pociąg mięszany. )

TL P o d w w l o e z y s l c  : (na dw orzec w P odzam ­
czu) : o godzinie 3 m inut 2 rano  (pociąg

osobowy) ; o godzinie 3 min. 9 po połud- 
j niu (pociąg m ięszany);
|
; %. P o d w o l e c z y a k  :  (na dworzec lwowski 

g łó w n y ): o godz. 10 min. 43 wieczór (po-
jj ciąg pospieszny); o godz. 8 min. 33 rano

(pociąg osobowy) : o godz. 3 min, 39 po­
południu (pociąg mięszany) .

j “Ł  C J K e r f f l io w ie e  :  o godzinie 9 m inut 55
wieczór (pociąg pospieszny) , -o godzinie 3 
m inut 45  rano (pociąg m ięszany); o go­
dzinie 2 m inut 50  po południu (pociąg 

j  m ięszany).

: Z e  S t a n i s ł a w o w a  :  (na Stryj) do Lwowa 
(nr. 2) o godz. 8 min. 15 wieczór.

O d ch o d zą  ar.e L w o w a .

' l iw  K r a k o w a  t  o godzinie 1 lste j min. 5
przed północą (pociąg pospieszny); o godz. 
4 min. 33 rano (pociąg osobow y); o go­
dzinie 4- m inut 3’9 po południu (pociąg 
mięszany).

P o  P o s l w e l o c / . y s k :  (z głównego dwor­
ca) : o godzinie 5 min. 37 rano (pospiesz­
ny) ; o godzinie 10 min. 44 wieczór (po­
ciąg osobowy); o godz. 12 m inut 5 w  po­
łudnie (pociąg mięszany).

$>o C z e rn io w ie c :  o godz. 6 min. 45  ra  
no (pociąg pospieszny); o godzinie l l  m in. 
25  wieczór (pociąg m ięszany); o godzinie 
12 min. 30 z południa (pociąg mięszany).

H o  S t a n i s ł a w o w a :  (na S try j) : (poc. nr. 
1) o godzinie 6 m inut 40 ra n o .

H o  P o d w o t o e z y s k  :  z Podzam cza): o 
godz. 11 m inut 10 wieczt^r (pociąg osobo­

wy) o godzinie 12 m inu t 27 w południe 
pociąg m ieszan y .)

Cennik lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej

Lwów, dnia, 12 lutego 18 :9.

1. A k e y e  za sztukę. g
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. iu. k. g  
Kol Iwo w. czer.-jas 200 zł m. k A 
Banku hip. galie 200 zł: w. ». g> 
Banku kredyt, gal. po 200 mi. w. a .-

2 .  Ł i s i y  z a s t .  za 100 zł.
Tow. kredyt, galie. 5%  w a.

” ’’ " M 1' , "  o„ „ „ 5 pr. okresowe so.
Banku hip. galie. 8 pr. w. a. §] 
Listy dłużne g. Z. kr wł. 6* pr. w. a.-g

3 .  L i s t y  d ł u ż n e  za 100 zł. «e
Ogółu. roln. kred. Zakład dla Gal. §J 

i Buków. 6 pr. los. w 15 lat j* 
Tow. kr. m. 6 pr. w. a. w 15 lat K 

n „ „ 8 pr. w. a. w 30 lat A

1 . n h l i g i  ra 100 zł.
hidamniz. galie. 5 proc, m. k.
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred.

włościańskiego 6 proe. w. a, 
P o ż y c z k i  kr. z r. 1873 po 6 pre. w. a.

5 , L ® s y  Miasta Krakowa
„ „ Stanisławowa

fi. M o n e t y ,
Dukat ho lendersk i..........................
Dukat c e s a r s k i .............................
Napoleoruior.....................................
Półimperyał . . . . . . . .
Bubel rossyjski srebrny . . . .

papierowy . . ,
100 marek niemieckich . . . .
S re b ro .......................... .....
Kupony w srehr/e .........

płacą żądają I 
walutą austr. | 

jzłiy ct. A lr)  et. j

1221 50 224 -  I
jl2 l -  123 50 I
249 — 252   i
1216 — 320 —

S£ ra r  S4 g  I  e  2 d  y  w  i e  d  e  i ń » k i  e j
dnia 10 lutego 1879.

1 . l > ł a g  p a ń s t w a .  płacą żądają 
Jednolity dług Państwa w banknot.

płaeą żądają
I Lwow. Czerń, kolei po 200 zł. wa. w sr. 121.— 121.50
I Tow. kol. żel, państ. po 200 zł. m. k. 244.75 245 25
! Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 64.7-5 65.25
i I. Kol. węg. gai. a 200 zł. w srebrze 80.50 81.50

86 —  

80 50 
86 -  

91 -  
91 -

90

86 70 
81 50 
86 70
91 75
92 —

.91 30

85 40 86 20

90 -  91 -
90 _  -----

14 50 15 50
23 50 25 —

5 40 
5 45 
9 30 
9 54 
1 64

i  31'<•57 25 
99 50

5 50 
5 -54 
9 36 
9 64 
1 74
131/* 

<8 — 
100 50
1 00

m a j- l is to p a d ...............................  61.80 61.85
lu ty - s ie rp ie ń .......... 61.80 61.95

| Jednolity dług państwa w srebrze 
j styezeń-lipiee _ . . .  . . 63.10 63.30

kwieeień-październik . . 63.10 63.30
! Losy z roku 1839 całe . . . . 298.— 304.—

1839 piata eześe . . 283 — 288.—
„ 1854 po 250 k.  . . . 108.50 109.—

„ 1860 po 500 złr. 5 pr. J 14.7? 115 25
1660 po 100 złr. 5 pr. 125 25 125.75

„ 1864 (z premią) po 190 zł. 145.25 145.75
„ 1864 „ po 50 „ 144.75 145.25

Renty Como po 42 lir. austr. . . .  23 — 25. -
Listy zastaw, domen państw, po 120

zł. 5 proe..............................  142.50 142.75
Austr. asyg. skarb, zwrotne 18815 pr. 98. <5 99.25
Austr. rsuta zł. wolna od podatku 4 pr. 74 90 75.10

25, O M i g a e y e  indemn. 5 pr. za —.—
Czech . .  ..................................... 1 0 2 .-  103.—
B ukow iny ....................................   . 79.75 80.50
Galieyi . . . . . . . .  . . 85.60 86.—
Niższej A.ustryi . . . . . .  104.50 105.—
Siedmiogrodu....................................  75 25 76.50
W ę g i e r ...............................................  80.50 8125

8 .  A k c y e .
Bank Anglo anst. 200 zł. emit zł. 120 95. -  95.25
Inst kred. dla handlu po 160 zł. 217,25 217 50
Niższo-austr. tow. eskomt po 500 zł 765 — 775. -
Gal. banku hip. po ‘200 zł. . . . —.—. —
Gal. bank d. han. iprz. a 200 zł. wpł. 40 pr. —.— —. —
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. . —.— —.—
Banku narodowego a 600 zł. . . .—
Kol. Albrechta a 200 zł, w srebrze —. — — 
Austr. Tow. żeglugi par. po 500 zł ink. 492.— 498.—
Kol. Cesarzow. Elżbiety po 200 zł. ink. 160.75 161.25
Kol. Preszów-Tarn, (w.e )a 200 zł. w sr. — — .—
Północna kolej po 100Ó zł . . .  2055.—2060.— 
Kol. Kar Ludwik* T><> 200 zł. m k. 2 8.25 218.50

I

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los. w 181.6 pr. 
» „ „ w 201. 7 pr.

u ,, w 38 i. 5!/a pr
Gal. Tow. kred. w. a. po 4 proet. .

„ ,, po 5 proet. .
po 5 proet. w

37 latach z w r o tn e .....................
Gal. banku łiipot. po 6 proet- . . 
Gal. zakł. kred. wlośe. po 6 proet. . 
Tow kr. miejs iw. w 15 1. wyl. po 6 pr.

„ „ w 30 1. wyl. po 6 pr.
Banku narodowego po 5 proet. . . 
Węg. Tow. ziem. po 5s/a proet

„ po 5 proet. . .

6 . O b l i g a c y e  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)
Kol. Albrechta a 300 zł. 5 proc. w. a. 67.50 68.—
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w ez.)

a 300 zł. 5 proe w srebrze . . 63.50 64—
Kol. pół. po 100 zł. m. k. . . . 102.— 102.50

po 100 zł. w. a .................... 98. —
100.60 

99.80 
97.—

wane.

_,__ 90—
110.— I lu.50

91.25(w- 92.50
y 0. — 
94— Z ; Z
79.50 —.—
85.50 86.50

86 50 86,50
91.50 9 2 .-
90—

——

95.50
87.25

95—

Keglevioha po 10 zł. m. k ..................
Losy miasta K r a k o w a .....................

1 Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
! Parnego po 40 zł. m. k .......................
j Fundacja szpitala Areyks. Rudolfa .
I Salina po 40 zł. m. k...........................
j St. Geneis po 40 zł. m. k ...................
! Pożyczka m. Stanisławowa po20 zł. wa 
! Poź. Tryestn po 100 zł. m. k. . .

„ 50 zł. m. k. . .
Waldsteiua. po 20 zł. m. k. . . . 
Windisehgriitza po 20 zł. m. k. . .

W e k fc S e  (na 3 miesiące) 
Augsburg za 100 zł. w. p. u. . . . 
Berlin za 100 mark w. p. n. . .
Frankfurt za 100 mark p .....................>
Hamburg za 100 mark w. p. n. . .
Londyn za 10 ft. szt........................
Paryż za 100 fr................................

płaeą
15.50
15.
30.50 
30— 
15.60
41.50 
33 —  
24—

117.75 
61—  
2 5 . -  
28 60

la 
16—
15.50 
31.
30.50
15.90 
42—  
33 50
24.50 

118 25
63—
25.5-1
28.90

116 75 117.05 
46.30 46.30

K u r s  z ł o t a
Duka-t cesarski men. 

„ pełnej wagi
K o ro n a .....................
20-frankówka 
Rossyjski imperyał 
Talar związkowy 
Srebro . *. . . .

5 .5 5 .-
5.55.—

9.32.— 
9.58. —

5.57. 
5.56 1

9.33. 
9 59.

Kol. gal. Kar. Lud. po 300 zł. 5 pr, 100.30
t t  R

III
IV.

omisyi 99.50
96.50

Kol. Lwow -Czer.-Jas. III. omis. a 300
l zł. 5 proe. w srebrze z r. 1S65 76.25
! z r. 1867 78.25

z r. 1868 7 1 . -
z r. 1872 —.—

Węg. gal. kol. a  200 zł. 5 proe. w sr. 63.50

76.50 
78.75
71.50

64.’-

7.  L o s y .
Inst. kr. dla han. i prz. po 100 zł. w. a. 161.50 162.—
Oiarego po 40 zł. m. k ........................  33,50 33. -
Tow. żegl. ;iar. na Dunaju po 1QU y,ł.w. a 95 75 96.25

100.—!— 100!—'.

Z  lwowskiej Izby hand owej i przem ysłow ej.

Telegratowany kurs wiedeński 
z dnia 12 lutego 1879.

Jednolity dług państwa w banknotaeh *
,1 ,1 w srebrze

Renta w z ł o c i e .....................................
Losy pożyczki z roku ) 860 . . . . ■
Akeye banku austro-węgierskiego . . ■

„ „ kredytowego . , . . •
Londyn .....................................................  •
Srebro ..........................................................
Napoleondor . . ......................................
Dukat cesarski men......................................
100 marek niemieckich

zł. et.
62 15
68 20
75

114 80
790 —
221
116 75
100 —

9 8 2 -
5

57
56
55

(964 3 -3) E  f i y  &
L. 80584. 0 . k. sąd krajow y lw ow ski 

zaw iadam ia niew iadom e z m iejsca poby tu  
Jo a n n ę  Z borow ską i H onoratę z S ierp ińsk ich  
S e h a tz e l. iż na prośbę Izraela O zaezkesaD u- 
b ieńsk iego , Ohai Czaczkes .Dubieńskiej, K a­
ro liny  H eller i A gn ieszk i H ochtaubel uchw a­
łą  z dn ia 1 lutego .1878 1. 66467/77 w ykre­
ślen ie p raw a  dożyw ocia części dobr Rudon- 
ko lackie dla M aryanny  S ierpińskiej in ta b u ­
low anego, w ykreślenie obow iązku Jęd rze ja  
S ierp ińsk i go D om . 61 pag. 371 n. 4 on. i 
D om . 198 pag. 297 n. 16 on. n a  rzecz zm ar­
łej Róży S ierp ińsk ie j tudzież Zuzanny K aro­
l in y  i H onoraty  S iei p ińsk ich  in tabulow anego  
w ykreślen ie 4 sum  po 100 dukatów  ho lender

|z ł .  65 et. z pn. o. k. uprz. g a lie . akc. Ban- ; © er © Ą to u rg eri^ tó ^o f be§ k. k. S an - 
kow! h ipotecznem u we L w ow ie od F ilip a  j bcSgeridjteS SBicn ^at, "naĄbem Seopotb 
Bredy się należących przymusową licytacyjną ; ©fjur, §erauggeber ber Ś e itf ^ r i f t  „Defterrri* 
sprzedaż realności pod 1. 10 star./*27 now . i d)ijrf)e§ SoH śbTatt", m it U rtyeil bom 29 giin* 
w Rosenbergu położonej w dniach 4 m arca j net 1879 bcS Serge^enS  ber Slufiuiegelmig 
11 4  k w ie tn ia  1879 kazdokro tn ie  o g o d z in ie ) nad) § . 800 @ t. ® . unb A rt. I V  beg ®efet« 
10 ra so  w tu-.ądowej k a n te h ry i.  j jeg bom 17ten Sejem B er 1862, 91. ©. 83. rg.

Lenę _ wywołania stanowi w artość sza- j 1863, unb be8 ŚcrgeBenS ber ©Ijrenfieleibi* 
cunkow a 3545 zł. ! giing nad) ben §§ 488  unb 492 © t. be<

W adyum wynosi 355 zł. I gangen burc^ bie in  ber Ułummer be§ ofterr.
Jeżeli na powyższych term inach rea l-1  ŚBolfeblatt bom 30 "eptember 1878

m y m

ność rzeczona za lub  wyżej ceny  szacunko­
wej sp rzedaną n ie  zostanie w yznacza się do
nłńiflnin ro o u n n b i-  -  b Jułożenia w arunków  u ła tw iających  te rm in  
8 m aja -879 godz. 9 rano. '

, V  i i v . . .. . , i . A 08?4® Wsm n k ó w  licy tacy jnych  i w y-
holeanersk icH  n a  lio ję A nieli z P a jaez to w - i ciąg tdbulariiy  p rzejrzeć m ożna w tus^dow ej 
sk ic h  S ierp iń sk ich  in tabulow anych  na koniec |  reg istra tu rze .
w ykreślen ie  odm ow nej uchw ały  do I. 13824 j D la w ie rzy c ie li, k tórzyby prawo zasta- 
ex  1819 ze stanu  b iernego  części dób r Ru- i wu po 24 październ ika  1878 uzyskali i k tó- 
denko lackie poleconem  zostało i że uchw a- j ry m by  uchw ała licytacyjna doręczoną być 
ły  te, gdy  m iejsce pobytu Jo an n y  Zborow - • nie m ogła, u stanaw ia się k u ra to r w osobie 
skiej i H onora ty  z S ierp ińsk ich  S eM tzel w ia- ; pana M ikołaja M achow skiego ze Szczere*, 
dom em  nie je s t ustanow ionem u dla n ich  ku- j Szczerzec 20 g rudn ia  1878. 
ra to ro w i p. adw. Dr. D ziubińsk iem u z sub- j (972)  ( f r fe n n ttt łf fe ,
s ty tu ey ą  p  adw . D ra, S iterskiego doręczono, j '  k. k . aJłiuiflcrium  beg S n n c rn  fiat ® oIfSfiiatt“ bom 13 DctoBer 1 8 7 T * « łV T ,u*'tu  ’ 

, Z o- k - Sądu krajow ego j unterm  7te jjeber 1879, 521 fSJt. S . ber . « r t .  m it ber UeBerfcfirS © l  T O ? , i
L w ow  dn ia 22 czerw ca 1878. : non bettt com m itnifhjdjen Slr6eiter*93ilbimgS=-' au«gejprodfien ^ t iu f te r ia g b *1 ;

(938  3 — 3) ł j f b w t e e z e n t e .  j bereine in  Sonbon ^erauggegebenen ReiL i St ? S anheancriA ł ;«  n  E- ,
L. 12264. Ces kr. sąd pow iatow y w j fc^rift „33tóm arf“ a u j @ ranb b r t  §. 26 b e l s W ień  am  6 S S L l  i S n a^ ac^ cn

Szczercu w sku tek  odezwy sadu krajowego j iprejjgejjfS ben 5|JoftbcBtt fiir bie im  jR eidism - 1 G B n ta t 1879.
lw ow skiego z 23go listopada 1878 i. 57769 j*^e bertretenen ®5nigrcid)e unb S dnber ent- 
przedsięw eźm ie celem w ydobycia trzech ra t  jogett. 
po  78 zł. 20  et. w. a. i reszty  kap ita łu  1443 we.• lO-s>i,ł3W?,v.r.

nen A rt, m it ben Ue&erjcfinfteu „C ejterreid) 
im  D rien te“ —  „B m n E ap tte l ber Unfef)16ar= 
fe it“ —  „® aS © E fcu tion§-S frja f)rrn“ unb 
burd) ben in  ber Uhtmmer be» ofterr.
Blatt bom 13 Dctofier 1878 erfĄtenenen SIrt. 
m it ber Uebcrfd)rift „® ie 9Jłim ftcrjagb" fdjuU t 
big erfanu t murbe, tit ©cmdjifjett beS § 36 \ 
•Prr^gcfe^cS b a l  31crfiot ber SBeiterberBrei-; 
tung ber in  ber 9łr. be3 „DcfterreicBifdjrn : 
9SolfsS61att“ bom 30 © eptem ber 1878 entfjaD j 
trnen  21rt. m it ben U eberfĄ riften ,,0 efterreid) ; 
im 0 ricn te“ —  „R um  Kapitel ber Hnfef)D ! 
fiarfe it“ —  ,© a §  K jrcu tionS berfa^ren“ unb 
bc§ in  ber 9łitm tner beS „0 efterreid)ijd)en '

©aS k. k. ^tei§- at3 9[?re^gcrid)t iu 
®6t5 fjat auf 51ntrag ber I. !. ©taatSan* 
wattfd)aft mit bem Krfenntniffe bom 1 $efiet

11879 31/ 538 f|J. 50 ®. bie Weitere Serfirei* 
i tung ber ^ e itfd jrif t „L dsonz 1“ d łr. 24  bom 
1 30 S d n n e r 1879 wegen &e« Slrt. „L a eh iave 
j magica** u  ad) § 65 © t. ® . berfioten.

(924 3 — 3 E  d  y  k  t>
L. 7166. Ok. Sąd obw odow y w  N ow ym  

j Sączu ogłasza, iż konkurs na m ajątku  A n to - 
j uiego D urbasiaw icza kupca w G orlicach z n ie ­

sionym  zostaje.
Nowy Sącz dn ia 31 g ru d n ia  1878- 

(957 3— 3) O b w ieszczen ie .
L. 6904. M ichała W ałków  z Iw an czan  

uznaj-' się, jako m arnotraw cę.
K ura to rem  u stan aw ia  się Izy d o ra  C ho­

m y z Iw anczan .
C. k. S ąd  pow iatow y.

Zbaraż d. 5 lis topada 1878.
(921 3— 3) E  d y k t .

L. 34091. Ck. Sąd krajow y w K ra k o ­
wie zaw iadam ia n iew iadom ą z m iejsca po ­
b y tu  Z uzannę K larę dw . im . z Bodnickic.li 
K ostkow ą, iż w sku tek  podan ia de pr. 19 
g ru d n ia  1878 1. 34091 przez S zym ona i A u- 
to n in ę  U au a ró w  łączn ie  z Jo a u n ą  S iedlecką 
w niesionego  dozwolono uchw ałą  dzisiejszą 
vyyextabnlowani& ze s tan u  b iernego  realności 
pod 1. 37 Ds. IV . w  K rakow ie */, części su ­
m y 509 z łr. 2 1 3 kr. m. k. i sum y 100 złr. 
w. a. z pn . w  poz. 11 tudzież 13 i. 15 on. 
n a  rzecz tejże zaśnfcabulowanych i że celem 
doręczenia jej tej uchw ały  ustanaw ia się dla 
m ej kurato rem  adw . D ra Ich h e ise ra  w K ra­
kowie.

K raków  31 g ru d n ia  1878.



6
(1010 1— B) © l m f e s B e z e n f e .

N. 2269. R esk ry p tem  m in. hand lu  z 
dn ia 27 styczn ia b. r. 1. 2850 zostało od 
1 lu tego 1879 bezp ła tne przesyłanie kores- 

pondeuey i (§. 3 ustaw y dla e. k . poczty  p o ­
lo w ej dla e. k. arm ii) w yłącznie ty lko na 
korespoudeneye up raw ionych  osób należących 
do kom end, wojska i zakładów  w Bośnii i 
H ercegow iny zn a jd u jący ch  się ogran iczone 
zaś bezp ła tn e  przesy łan ie korospondencyi 
p rzysługu jące  do tąd  osobom  należącym  do 
kom end w ojska i zakładów  po za obrębem  
okkupcw anego  te ry to ryum  rozlokow anych  
zniesione.

Co się tein  nadm ien ien iem  do p o w sze­
chnej w iadom ości podaje, iż pnw yższem  ro z­
porządzeniem  zm ienia się czę ciowo tu te jsze 
obw ieszczenie z dn ia 28 iipea 1878 1. 13841 
zaś obw ieszczenie z dn ia  11 w rześn ia 1878
1. 15842 znosi się eupełnie.

L w ów  dn ia 4 lu tego 1879.

ffm t& jtw djiittg .
9Sont 1 g e b ru a t  1879 an, foirb bie 

(Portofreifjeit ber © orrelponben^en, im  © inne 
b e l § 3 ber SbienfttJorfdjrift fiir bie gelbptoft 
ber k. k. Hrmee, auljcf)(iejjlicf) au f bie 2ltt* 
fprudjbetedjtigtcn ijSerjonen ber itt B osn ien  
ttnb ber H ercegow ina  beftnblidjen Ijbijeren 
żlom m anbeu, (Eruppen unb Slnftaltcn be* 
fd)rdnft unb ijat non biejem .geitpm tfte an b ie  
jportofreiljeit fiir alle biefe Seg itu ftigung  ber* 
je it uoclj geniefjenben ^ e rfo n e n  ber aujjerłjcdb 
be l © ccupationlgebietfjcl b illoc irten  $om m an= 
ben STntppen unb Slnftalten a u fp ljo re n .

2B al in  ^ o lg e  I). § .  2R. © rtaffel bom 
27 Sćinner 1 3 .  2850  m it bem Ślemerfen
futtb gemadjt w trb, baji Ijtebiirr!) bie £). o. 
£htnbm adjung bom 28 S u it  1878 $1. 13841  
m obifijirt unb jene bom 11 © eptem ber 1878 
31. 15842 g an j aufgeljoben łoirb.

L em berg  am  4  g e b ru a r  1879.

(1005  1— 3) 0li>w 8© *as«»«3s4e.
L. 212. C. k. Zbarazki sąd pow iatow y 

podaje do w iadom ości, iż w celu zaspokoje­
n ia  należącego się od N issona N nssbaum a i 
Ghany G ittli dw. im . N ussbaum . W ilh e lm o ­
wi R eisnerow i k ap ita łu  pożyczkow ego w kwo- 
2000 zł. w. a. odbędzie się publiczna sp rze­
daż realności pod 1. k. 69 w Zbarażu p o ło ­
żonej, w edle JDom. I. pag. 69. n. 9. baer. 
d łużn ików  N issoua N ussbaum a, i Ch&ny Git- 
li dw . im . N ussbaum  w łasnej, wedle Dom . 
V I. pag. 123. u. 16. on. i Doro. VI. pag. 
160. n . 21. on. praw o zastaw u dla pow yż­
szego d łu g u  obciążonej, i wedle u chw ał eg ze­
kucyjn ie oszacow anej, pod następu jącem i w a­
ru n k am i ;

Cenę w yw ołania stanow i w artość sza­
cunków;*, w sum ie 9085 zł. w. a. L icy tacya 
odbędzie się w dw óch te rm in ach  a m ianow i­
cie na dn iu  13 m arca i 16 k w ie tn ia  1879, 
każdym  razem  o godzinie lO tej p rzed  p o łu d ­
n iem , n a  k tó ry ch  te rm in ach  realność niżej 
ceny w yw ołan ia  nie będzie sprzedaną.

Jeże liby  zaś realność w pow yższych 
dw u te rm in ach  za cenę w yw ołania, lub w y­
żej takowej nie została sprzedaną, na ten  
p rzypad -k  w yznacza s :ę dla u łożenia p rzy ­
stępniejszych w arunków  , te rm in  sądow y na 
dzień 27 m aja 1879 z o zu s jm ie n iem , że 
n iestaw ający  na te rm in ie  w ierzyciele h ip o ­
teczni, jako do w iększości głosów  staw ają- 
cych, przystępujący będą uważ.-ni.

Chęć kupien ia m aj cy m a złożyć przed 
rozpoczęciem  lic y ta c ji, jako w adyum  dziesią­
tą  część ceny w yw ołan ia bądź w  gotów ce, 
bądź w książeczkach tutejszo krajow ych kes 
oszczędności, bądź w  papierach  publicznych 
w artościow ych do lokseyi kap itałó  * sierociń- 
skieb, p rzyd  tnych  z kuponam i bieżąeem i, 
w ed łu g  kursu  w Gazecie Lw owskiej no tow a­
nego. W adyum  nabyw cy za trzym ane będzie 
w depozycie sądow ym , w adyum  reszty  licy­
tan tów  zw rócone będzm  zaraz po odbytej l i ­
c y tac ji. E k s tra k t tab u larn y  i ak t oszacow a­
n ia  przejrzeć wolno w tusądow ej reg is tra tu - 
rze. O rozpisaniu licy tac ji, zaw iadam iają się 
strony  in teresow ane i wszyscy w ierzyciele, 
którzy  by po dniu  19 g ru d n ia  1878, z p raw a­
m i na sprzedać się m ającej realności do ta- 
bu!i weszli, ja k  w ogóle in teresow ani, k tó ­
ry  na by u c h w a ła  sprzedaż dozw alająca z j a ­
k iego bądź pow odu doręczoną być n ie m o­
g ła , do rąk  ustanow ionego kuratora, c. k. 
n o ta riu sz a  pana Leopolda K ukaw skiego w 
Zbarażu.

Z baraż dn ia 12 styczn ia 1879.
(1002 1— 8) L. 5162.

© g ło sze n ie  lie y ta c y i
D nia 6 m arca, 3 kw ietn ia i 1 maja, 1879 

każdym  razem  o 10 godzinie r*no, a to na 
dw óch  p ierw szych tprm inacb , powyżej lub 
za cenę szacunkow ą 80 zł. n a  trzecim  n a ­
w et i poniżej takowej, sp rzedauem i zostaną 
w tu tą j-zym  sądzie 6 parcel _ g ru n tu  w lj8 
części p la n y  M ielerzysko w Ż arnow ce pod 
N r. 181 położonych, K antego K utka w łas­
nych , celem zaspokojenia p retensy i Lobia 
F en ere isen a  w kw ocie 50 zł. w. a. z pn .

W arunk i licytacyjne, p ro tokó ł egzeku ­
cyjnego zajęcia i oszacowania, wolno tutaj 
p rzejrzeć lub odpisać.

Ck. Sąd pow iatowy.
M aków  19 g ru d n ia  1878.

(939 1— 3) f t t t t t o r M M I t .
SRr. 7047. ffiom f. i  93ejirfś=©erid)te 

Z baraż w trb befam tt gegeben, baj) bcljufl (Sin* 
hrittguttg b rr jfteftfumme pr. 100 fi. o. 333. f 
9L ©. su © unften bel Joach im  H ilberg , bie 
offentlidje g-eilbictfjung, b rr bem S ucher W as- 
ser grljorigrtt, iit S ieuiakóyrka grlrgenen SCcfer* 
parjeflen, wrldjc f r in n t (Eobularforper bilbcit, 
ftattfiubcn w irb.

3 u r  gcilb ie tljung  w rrbcn 3 (Ecrmine 
ttnb $W ar: au f brn 10 SJdarg, 17 SIprit unb 
16 9Rai 1879, jeb rlm al um  10 Uf j r  SBormit* 
tagl_ 1). g. aulgefdjriebcn. Sini 1 u. 2 Ś ig ita tion l- 
term ine werbrtt biefe 'M erpatgeflen  gufammen 
obrr eittjeln  n u r  ttm, ob ir iłber brn ©djdt* 
ju n g lw ertl), am 3 (Eermine auclj un ter bem 
© djatjunglw ertljr tjintangegeben Werben.

® er j l l n l r u f l p m l  betragt 550 f i , b a l 
SSabium 55 fi. ipfanbbefdjretbungl* unb 
b a l © djćiijunglptotocofl, fonnen itt ber fj. g. 
IRegiftratur etugcfetjen werben.

Zbaraż am 13 (Dejember 1878.

(944 1— 3) -fiffcwSesiECweial©.
A dw okat D r. L eon  R ip p a p o rt p rzenosi 

się z końcem  m arca  1879 do P rag i.
Z W ydzia łu  Izb y  A dw okatów .

Lwów dn ia  21 g ru d n ia  1878.
(990 1 - 3 )  ą  fi t  !  Ł  11658.

_ 33om k. k. 23egir!lgerid)te itt Zaleszczy­
ki w trb befam tt gemadjt, bafj iiber SLtfudjen 
b e l M oses N ag le r ju r  jpereiubrtttgung feiner 
ftorberung eon 2100 ft. f. jft © . bie bffeutlidje 
geilb ic tpung  be l in  Zaleszczyki fub. Ś9L 14 
gelrgenen, ia n t (Dom. (Eom V. pag. 101 n. 
12 paer. auf ben Jlan ten  bel © Ą ttlb n erl Mo- 
tio M ajer F rom m  in tab u lirten  jReaIitat§=?ln= 
tpe ile l in  brei iEerminen; u. j. ben 7 OJłdrj, 
4 S lpril unb 16 SGlai 1879 jebelm al um  10 
U pr S lo rm ittag l f iie raeriĄ tl Porgenomme;: 
werben wirb.

(Der H tt lru f lp re il  betragt 7553 fl., b a l 
SSabiutn 7-55 fl. 30  Ir. 93etm britten  (Eermine 
w irb biefer J le a ltta tla n tp e il aud) un ter bem 
S lttlru flp re ife  b in tangegrben werben.

3 u r gcftftedung erleiĄ ternbcr 33ebin* 
gungen w irb ber (Eermin auf ben 23ten OJłai 
1879 urn 9 llf ) t SSorm ittagl p ie rgerid jtl be* 
ftimm t.

® te © djdtyunglttrfunbc unb bie iibrigen 
gedbietf)unglbcbtngitngen, la n n  Seberm am t in 
brr biergeridjtlidjen fRegiftratur einfepen unb 
Slbfdjrifteu berfelbeit erpeben. j

fęilr birjentgen, wetĄe erft n a ^  bem 10 
9łouem6er 1878 a t l  bem Ś a titm  b r lS a b u la r*  
a u l ju g e l au f bem geilbiet^nngsobiecte (Eabu* 
Iarred)tc erwerben foHten, fo Wie fiir biejrni* 
gen © faubiger, bencn bie gtM EncdjragSbewil 
iigung ntrpt jufom m en foltte, w irb jitn t Su* 
ratoc ber k. k. ipoftm rifter in  Z deszczy a i ip. 
S ch iller beftettt.

Z 'Jaszczyk i am  28 ® ejem ber 1878.
(1001 1— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 5272. Ok. Sąd pow iatow y w K a łu ­
szu zaw iadam ia, iż na rzecz W ilchelm a W ol­
fa odbędzie  s :ę na zaspokojenie 100 złr. w. a. 
p rzym usow a sprzedaż połow y realności pod 
łk. 263 w K ałuszu d łu żn ik a  M ojżesza M ond- 
sch e in a  w łasnej, ciała tabu larnego  stanow ią­
cej w te rm in ac h  2 kw ietn ia, 23 kw ietn ia "i 
14 m aja 1879 każdym  rf,zem o godzinie 10 
przed  po łudn iem  z tern, iż realność ta  na 
p m rw sz jm  i d rug im  term in ie  tylko pow y­
żej ceny szacunkow ej 163 złr. 20  et.' w. a 
lub za takow ą, na trzecim  zaś i niżej tejże 
sp rze d an ą  zostanie.

Z akład  w ynosi 1 i złr. 30 ct. w. a.
P ro to k ó ł oszacowania i resz ta  w aru n ­

ków  licy tacy jnych  w tutejszym  sądzie p rze j­
rzane być mogą.

K ałusz 5 lipca  1878.
(1013 1 -3 ) (Iglw szcBie,

L. 6041. W  osta tn ich  czasach rozpo ­
w szechn iła  się choroba bydlęca księgosuszem  
zw ana w sposób zatrw ażający w pow iatach: 
Rawa, C ieszanów , N isko i Grybów . W edle 
dotychczasow ego dochodzenia zaraza zaw le­
czoną została z K ró lestw a Polskiego.

N in ie jszem  podaje się do powszechnej 
w iadom ości, aby w ładze bezpieczeństw a, p rze­
łożeni g n r n  i obszarów  d w o rsk ich , a w o- 
góle każdy w łaścic iel byd ła  ściśle dopilnow y­
wali s tan u  zdrow ia byd łu  rogatego , i zacho­
w yw ali najw iększą przezorność i oględność 
przy  zakupnach  byd ła  rogatego wszelkiego 
rodzaju, owiec i kóz.

Z c. k. N am iestn ic tw a .
W e Lw owie d n ia  8 lu tego 1879.

(1000 1— 3) 13 *1 y  ł r  *•
L. 7441. W  tu te jszym  sądzie odbędzie 

się, celem  zaspokojenia wyw alczonej przez 
ck. uprzyw . zakład  k redy t, w łościan, przeciw  
Romanowu Kieajowi kw oty  200 złr. w zględ­
nie 191 złr. 84 ct. a. w. z 12 prc. odsetka­
mi od 14go czerw ca 1871 bieżąeem i. tudzież 
3proc. odsetkam i od kw oty  w  należytym  
czasie n ieu iszczo n e j, p rzyznanych  kosztów  
sporu  8 złr. 32 ct., i egzekucyjnych  4 złr. 
26 ct. publiczna sprzedaż realności w ło śc iań ­
skiej pod 1. k. 30 rep . 48 w Zaszkow icach 
p o ło żo n e j, w trzech  te rm in ac h  a to dn ia 3 
kw ietn ia  i 8 m aja  1879, za lub wyżej ceny 
szacunkow ej, a dnia 7 lipca 1879 poniżej 
tej ceny o godzin ie 10 rano .

Cena w yw oław cza 800 złr.
W adyum  80 złr.

0. k. Sąd pow iatow y.
G ródek 11 g ru d n ia  1878.

(975 1 3) © b w leszczew fe.
L. 7681. 0 . k. Sąd pow iatow y w  B o­

lechow ie podaje n in ie jszem  do publicznej 
w iadom ości, że na zaspokojenie sum y 50 zł. 
w . a. z pn- przym usow a sprzedaż realności 
pod  1. k. 50/57 subrep . w  Słobodzie położo­
nej d łużn ika S em i-n a  W iatonów  w łasnej, w 
tu te jszym  c. k. sądzie w drodze publicznej 
licytacyi na rzecz e. k, up rz . Z ak ładu  k re ­
dytow ego w łościańskiego d n ia :

I  2 m aja
I I  6 czerw ca 1879.
I I I  7 lipca

każdym  razem  o godzinie 9 przedpo łudn iem  
z tem  przedsięw ziętą  zostanie, że n a  p ierw ­
szych dw óch  te rm in ach  realność ta  tylko za 
cenę w yw ołan ia 500 a. w. lub_w yżej tejże 
zaś na trzec im  te rm in ie  także i niżej ceny 
w yw ołania sp rzedaną zostanie.

W adyum  w ynosi 10 p ro cen t ceny sza­
cunkow ej.

R esztę w arunków  tudzież ak t opisania 
i oszacow ania realności p rzejrzeć m ożna w 
tutejszej reg is tra ta rz e .

C. k. sąd  pow iatow y 
B olechów  dn ia 9 październ ika 1878. 

(1003 1— 3 ) ©& wS® !*z«z<m I© <
L. 9331. Ges. król. sąd  obw odow y w 

Sam borze, u zna ł u ch w ałą  z dn ia  20 lis to ­
pada 1877 1. 18439 D m ytra  D udycza syna 
H ryn ia  m arnotraw cą, a tu te jszy  sąd  zam iano­
w ał tegoż ku rato rem  K uzia K lim ow ego.

G. k. sąd  pow iatow y.
M edeniee 10 g ru d n ia  1877.

(1007 1— 3) E d y t  t.
L. 63262. C. k. sąd krajow y  podaje n i­

n iejszym  edyk tem  do pow szechnej w iadom o­
ści, iż celem  ściągnięcia  sum y 1000 złr. a. 
w. z pn. rozpisuje się  ponow ną przym usow a 
sprzedaż przez publiczną lic y ta c ję  realności 
1. 5 9 7 */4 , we Lw ow ie położonych W acław a i 
R eg iny  Ś ladek w łasnej, na rzecz e. k. uprz. 
g  d. akc. B anku h ipo tecznego  k tó ra  licytacya 
odbędzie się w tu te jszym  sądzie w  jednym  
te rm in ie  m ianow icie na dn iu  23 kw ietn ia 
1879 o godzin ie 10 p rzedpo łudn iem  pod n a ­
stępującym i u ła tw iającym i w arunkam i.

1. N a tym  te rm in ie  zostanie ta  rea lność  
pod 1 597V4 za jakąkolw iekbądź cenę 
ryczałtow o i bez ew ikcyi sp rzedaną.

2. Za cenę w yw ołan ia u stanaw ia się ce­
nę szacunkow ą 17.298 zł. 50 ct. a. w.

3. 'K ażdy  chęć kup ien ia m ający będzie 
obow iązany przed  rozpoczęciem  licy­
ta c ji  złożyć do rąk  kom isyi sądowej 
jako  w--dyum 5°/0 sum y w yw ołania 
17.298 złr. 50 et. a. w. czyli kwotę 
865 z łr. a. w. gotow iźnie, w książe­
czkach gaiic. kasy oszczędności, lub 
in n y c h  papierach  w artościow ych  w e ­
d łu g  kursu  osta tn iego  dn ia  przed  li­
c y ta c ją  w Gazecie lw ow skiej ogłoszo­
nego.

Resztę w arunków  licy tacy jnych  m ożna 
w reg is tra tu rze  tutejszego sądu przeg lądnąć.

O czem  prócz stron, sporującyeh i w ia­
dom ych w ierzycieli k tó rym by  u ch w ała  licy ­
tacy jna przed te rm inem  licy tacy jnym  d o rę ­
czoną być n ie  m ag (a lub  k tórym by po dniu  
14 kw ietn ia 1878 do Tabnli w eszli do rąk  
ustanow ionego ku rato ra  adw . D ra G ajew skie­
go ze su b s ty tu c ją  adw . D ra. H d b rich U , w 
końcu w szystk ich  chęć kupna m ających się. 
zaw iadam ia.

L w ów  dn ia 18 stycznia 1879.
(999 1— 3)

L. 31387. O. k. sąd  krajow y w K ra- 
owie podaje do pow szechnęj wiadom ości, że 
w  drodze e g z ek u c ji aktu  ao taryalnago  z dnia 
26 listopada 1873 celem  zaspokojenia g a li­
cyjskiem u Zakładow i kredytow em u ziem sk ie­
m u w K rakow ie od P aw ła Leszczyńskiego 
należących się.
IV  ra ty  z 1 lutego 1878 . . 16 zł. 25 et. 
i 12 prc. zw łoki od 1 lutego 

1876 do dn ia zap ła ty  V ra ty  
z 1 s ie rp n ia  1876 . . .  16 zł. 25 ct.

i 12 prc. zw łoki od 1 sie rpn ia
1876 do dn ia  zap ła ty  V I ra ­
ty  od 1 lutego 1877 . . 16 zł. 25 ct.

i 12 p rc. zw łoki od 1 lu tego
1877 do dn ia  zapłaty  V II
ra ty  z 1 s ie rpn ia  1877 . 16 zł. 25 ct.

i 12 p rc. zw łoki od dnia 1 
lutego 1878 do dnia zapłaty  

V II I  ra ty  z 1 lutego 1878 . 16 zł. 25 ct.
i 12 prc. zw łoki od 1 lu tego do dn ia zap ła­
ty  pozostającego do sp łacen ia kap ita łu  p o ­
życzkow ego 200 zł. 52 ct. w. a. oraz juź  
p rzyznanych  kosztów  egzekucyjnych 13 zł. 
38 ct. i obecnie przyznających się w  kw ocie 
17 zł. 6 ct. p rzedsięw ziętą  będzie w gm achu  
tutejszego c. k. sądu krajow ego w dn iach  11 
m arca 1879 14 kw ietn ia  1879 i 13 m aja 
1879 każdym  razem  o godzinie 10 rano p u ­
b liczna sprzedaż m ajętności „Osada dw orska 
czterdziesta  ó sm a“ w Tym ow ej położonej m a­
sy spadkow ej po P aw le  L eszczyńsk im  w ła­
snej pod następa jąeem i w arunkam i :

1. Cenę w yw ołan ia  stanow i w artość t*j 
m ajętności przy  udzieleniu  pożyczki przyjęta 
w sum ie 530 zł. w pierw szym  i d rug im  te r ­
m inie realność ta  tylko za cenę w yw ołania 
lub pow yżej, zaś na trzecim  te rm in ie  i po­
niżej ceuv w yw ołania jednakże nie niżej jak  
za 395 zł. sp rzedaną zostanie.

W adyum  w ynosi sum ę 55 zł. ,

R eszta w arunków  jak  rów n ie  eki trak t 
tabu larny  przejrzeć m ożna w  tu tejszo  sądo ­
wej reg is tra tu rze .

O czem  się chęć kup aa m ających, tu ­
dzież w ierzycieli k tó rzyby  do tabuli po dn iu  
26  sie rpn ia  1878 weszli lub  k tó rym by  n- 
ehw 3ła  licy tacy jna doręczoną być nie m ogła 
do rąk  kuratora adw okata W eigla zaw iadam ia .

K raków  29 listopada 1878.
(985) E  d  y  h  t .

L. 864. Sam borski c. k. S ąd  obw odo­
wy ogłasza, że n a  w niosok w ierzycieli m a­
sy konkursow ej H erscha H indes, zam ianow ał 
zaw iadow cą tej m asy, Dr. F ilip a  F ru c h tra a -  
nna adw okata a zastępcą tegoż Józefa H oro­
w itza w S try ju  zam ieszkałych .

S am bor dn ia 28 styczn ia 1879.
(998) © g ł o s z e n i e .

W  Im ieniu  Jego  Cesarskiej M o śc i!
L. 1982. G. k. Sąd krajow y dla sp raw  

k arnych  we Lwowie orzekł na podstaw ie 
§§ 489 i 493 ustaw y  o postępow aniu  kar- 
uem  i §. 37 ustaw y prasow ej w skutek  w n io ­
sku  ek. P ro k u ra  tory  i państw a, że teść a r ty ­
ku łu  um ieszczonego w num erze  30 czasopi­
sm a „D ziennik  P o lsk i11 z dn ia 6 lu tego 1879 
pod n ap isem : „Kraków- dnia 8 lutego, b. r . “ 
zaw iera w sobie znam iona w ystępku z §. 300
u. k., że zatem  zarządzona przez c. k. P ro - 
ku ra to ry ę  państw a tego n u m eru  czasopism a 
„D ziennik  P o ls k i-  je s t  u sp raw ied liw io n ą , 
dalsze rozpow szechnien ie treści tego in k ry ­
m inow anego  a rtu k u łu  w zbronionem , i że za ­
b rany  n ak ład  m a być zniszczonym .

G osię  do publicznej w iadom ości podaje.
L  ; ów dn ia 9 lu tego  1879.

(1004) © g ł o s z e n i e .
L. 1. O. k. kem isya h ipo teczna zaw ia­

dam ia, że dochodzenia m iejscow e dla za­
łożen ia  ksiąg  g ran to w y c h  w gm in ie  k a ta­
stralnej B rzyzua dn ia  17 lu tego  1879 rozpo­
czyna.

Każdy, kto m a in te res  praw ny, w zba­
daniu  stosunków  posiadania, może się zg ło ­
sić i w szystko przytoczyć, co dla w yjaśn ie­
n ia lub o ch ro .ay sw ych praw  za stósow ne 
uzna.

Ropczyce dnia 10 lutego 1879.
(980 ) i i t t tó m c td jn u g .

9łr. 313. (Dal f. f. S anbcl*  a l l§ a i t*  
betlgerid jt in K rakau oororbnet bie Sofrfjung 
ber im § a itb e llre g i[ te t fiir © tnjelnftrm en, lan t 
Sefdjcib 5 Dctobcr 1863 3 -  17728 .protocollir* 
ten © tn jelnfirm a J. A. J o h n  in K rakau  itnb 
bie © intragung ttt § an b e llreg ifte r  fiir © efell- 
fd jaftlfirm en ber bon R udo lf H ugo unb A l­
fred  Jo h n  SierbrauetciA Beftjjer iit K rakau an* 
gen ie lb e ten g itm a : „ i .  A. J o h n ;  <Sói)ue“ po(» 
nifdj „J. A . Jo h n a  synow ie11 m itbent, bafj bie 
o&erwatjute © iujelufirm a : „J . A. J o h n “ be* 
r c i t l  ertofajen refu. in cine offene ©efell* 
fd ja f tlf irm a : „J. A . Jo h n s  6 of)ne“ polnifdj 
„J . A. Jo h n a  synow ie11 gcanbert unb in ’3 
©tgenffptm beffen brei © cfertigten itt K rakau 
tuoi)nl)aften © iiljne R udolf H ugo unb A lfred  
J o h n  ubergangeit ifi;

bafj biefe © efćltfd jafilfirm a iljrcm © i^  
ebenfatt! tu  K rakau £jat unb

bafj biefelbe am  .1 S aitue r 1879 begon* 
nett f)a tr

bafj biefe ©efeltfcfjaft bon allen obigen 
brei ©efeflfdjaftern collcctib b e ra rt oertreten 
tuirb bafj Seber bon biefeit brei ©efeflfdjaftern 
jebodj n u r un te r 2Jłitfe> tignttg © inel ber jtuei 
anberett (Briiber unter SBetfijjuttg ber ©tam* 
piglie : „J. A. Jo h n s  @o[jne<:' ober „J A. 
Jo h n a  sy n o w ie11 bie g iru ta  p  jeid jnen beredj* 
tigt, unb jeidjnen tuerbeu : R udof Jo h n , H u­
go Jo h n , A llred  Jo h n .

K rakau ben 16 S attne r 1879.

(953 3— 3) E  (1 y  k  t .
L. 9556. O. k. sąd  pow iatow y w P rz e ­

w orsku ogłasza n in ie jszem  iż celem  za sp o ­
kojenia su tay  600 zł. a w zględnie n ie  sp ła ­
conej jeszcze resz ty  463 zł. 7 ct. odbędzie 
się na rzecz gal. zakł. k red . ziem skiego 
(Gal. Bodeu G redit A nsta lt) w K rakow ie w 
tu t. sąd z e  w 3 te rm in acn  dnia 24 m arca, 
dn ia 24 kw ietn ia  i d a ia  26 m aia 1879 każ­
dym  razem  o godzinie 10 r a n o ' egzekucyjna 
licy tacya realności, d łużn ika Jęd rze ja  Szm u- 
ca w łasuej, pod 1. k. 88 rep. 121 w  Sie- 
teszy położonej, n ie  stanow iącej ciała h ip o ­
tecznego.

Certa w yw ołania w ynosi 2200. złr. 
w ady .mi 220 zł.

K ura to rem  dla n iew iadom ych  w ierzy­
cieli je s t adw okat dr. G ab?rle  w Ja rosław iu .

P ro tokó ł zastaw niczego op isan ia i r e ­
sztę w arunków  licy tacy jnych  m ożna przejrzeć 
w tusądow ej reg is tra tu rze  sądowej.

P rzew orsk  80 listopada 1878.

(900 3 — 3) _ E  d  y  k  t .
L. 4585 . D uia 18 m arca 29 kw ietn ia  

i 3 czerw ca 1879 i o godzinie 10 p rzed  po­
łu d n iem  w gm achu  sądow ym  pub liczna li­
c y ta c ja  realności tabu larnej pod 1. 44  w P rzv - 
borow iu położonej, B ryg idy  Szam ok ree te  
Halik w łasnej, na zaspokojenie p re ten sy i 
300 zł.

Cena w yw ołan ia 650 zł.
W adym  65 złr
R ‘sztę w arunków  i w yciąg h ipo teczny  

przejrzeć m ożna w sądzie.
B rzesko 30 listopada 1878.
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(986 2— 8) O b w i e s s e s e m l e .

L. 8488. 0 . k. Sąd pow iatow y w Ko- 
m arn ie uw iadam ia i i  celem śe iągu ieu ia  k w o ­
ty  8 z łr. w. a. z p a ., od d łużn ików  F ed k a  
i K atarzyny  A ndruszków  na rzecz M ojżesza 
F isek m an a  odbędzie się p rzym usow a sprzedaż 
realności pod lk. 125 w N owej wsi a ttlin en s 
Sw in iusza położonej w trzech  te rm in ach  a to : 

12 m arca ^
16 kw ietn ia g
16 m aja ^

każdym  razem  o godzinie lOej przed  p o łu d ­
niem .

Cena szacunkow a w ynosi 207 złr. w. a.
Resztę w arunków  licy tacy jnych  w tu ­

tejszo sądow ej reg is tra tn rze  p rzejrzeć można.
Kir m arno 30 październ ika 1878.

(983 2— 3) E  d  y  &  t .
L. 28005. O. k. Sąd krajow y w K ra­

kow ie zaw iadam ia z m iejsca pobytu n iew ia­
dom ego A ntoniego Św ierczew skiego, iż p rze­
ciw n iem u  T ow arzystw o zaliczkow e w K ra­
kow ie pozew de. praes. 9 październ ika 1878 
1. 27399 w niosło o zap ła tę  sum y w ekslowej 
150 złr. — W zyw a się zatem  tegoż, dla k tó ­
rego k u ra to r w osobie adw okata F ib en seh u - 
tza  z substy tucyą adw okata W ędryehow skie- 
go, ustanow ionym  został, aby w należy tym  
czasie w sądzie się staw ił, albo środk i ob ron ­
n e  kuratorow i p o d ał lub innego  zastępcę so­
bie o b r a ł ; gdyż w  przeciw nym  raz ie  w yni­
k łe  sku tk i z opieszałości sam  sobie p rzyp i­
sać będzie m usiał.

K raków  dn ia  25 października 1878.
(981 2— 3) E d y k t .

L. 28003. O. k. Sąd krajow y w K ra ­
kow ie zaw iadam ia M ichała P ilch o w sk ie g o , 
A n ton iego  i F ranciszkę  Ś w ierczew sk ich , że 
przeciw  nim  w niosło  de. praes. 8 paździer­
n ik a  1878 1. 27379, Tow arzystw o zaliczko­
we pozew o zapłacenie sum y wekslowej 200 
złr. w. a, — W zyw a się zatem  pozw anych 
n iew iadom ych z m iejsca pobytu, dla k tó rych  
k u ra to r w osobie D ra. E ib e asc h u tza  ze su b ­
sty tu cy ą  adw okata W ędryehow skA go, u s ta ­
now ionym  został, aby się w należy tym  cza­
sie albo sam i w sądzie tu te jszym  zgłosili, 
albo ustanow ionem u kuratorow i środki obro ­
ny podali, lub też innego  zastępcę obrali, 
gdyż inaczej sku tk i z opieszałości w ynik łe 
sam i sobie przyp isać będą m usieli.

K raków  dn ia 25 październ ika 1878.
(987 2— 3) O b w ie szc zen ie .

L. 7796. O. k. Sąd pow iatow y w Ko- 
m arn ie  u w iadam ia, iż celem śc iąg n ięc ia  kw o­
ty  100 złr. w. a. z pn. od W ojciecha K uty 
na  rzecz Salam ona H orow itz odbędzie się 
przym usow a sprzedaż realności pod !. k. 250 
star. 288 now. w K om ornie położonej w 
trzech te rm in sch  a to dnia 12 m arca, dn ia 
16 kw ietn ia  i dnia 15 m aja 1879 każdym  
razem o godzinie 10 przed po łudniem .

Cena szacunkow a w ynosi 110 złr. w. a.
Resztę w arunków  licy tacy jnych  w tu ­

tejszo sądowej reg is tra tn rze  przejrzeć m ożna.
K oroarno dnia 13 październ ika 1878. 

(978 2— 3) 12 d  y  k  t .
L. 1009. W c. k. sądzie pow iatow ym  

w K rynicy odbędzie się n a  dn iu  31 m arca 
i na dniu 5 m aja L8r9 o 10 rano e g z e k u ­
cyjna licytacya połow y realności w ry n k u  w 
M u s z y n i e  pod 1. 247 leżącej, d łużn ikow i J i -  
kóbowi G rtinspanow i tab u larn ie  w łasnej w 
eelu w y d o b y c ia  p re te n s ji  Sali R eich  w kwo- 
cie 200 złr. z pn.

Do tej lic y ta c ji  wzywa się chęć kup ie­
nia m ających z oznajm ieniem , że w adyum  
w ynosi 15 zł. w pro tokół detaksacyi i resztę  
w arunków  licy tacy jnych  w tutejszej reg is tra - 
tu rze przejrzeć można.

K rynica 24 stycznia 1879.
(948 2 - 3 )  E d y f e t .

L . 16452. Sam borski c. k. sąd obw o­
dow y uw iadam ia n iew iadom ych z życia i 
m iejsca pobytu  PP- Rudolfa H aim  de H sim - 
hofer, P io tra  M ajer, Jo an n ę  M ajer i K ry s ty ­
n a  L ein inger jako h ipo tecznych  w ierzycieli 
c iała tabu larnego  w Sam borskiej tabuli m iej­
skiej Dom . Tom. I- pag- 29 zapisanego, że 
spadkobiercy  ś. p. Józefa K riegseisena na 
dn iu  6 listopada b. r. do 1. 16452, w nieśli 
tu ta j prośbę o tabularne od łączenie realności 
pod 1. 32 st./28  a . m iasto, w  Sam borze po­
łożonej. od sp rzed an eg o  p raw u  apteki, w sku- _ 
tek  cze^o sąd ten  obwodowy dla rzeczonych 
wyżej pp. Rudolfa Haim de H aim holłer, tu ­
dzież P io tra  i Jo a n n y  M ajerów , adw okata 
tu te jszego  p. dr. Paw iińskiego kuratorem , zaś 
adw okata tutejszego p. dr. W itza, zastępcą 
tegoż, dalej dla p. K rystyna  h r . L eiu ingera, 
adw okata tutejszego D ra B udzynow skiego ku ­
ra to rem , zsś adw okata p. D ra E h rlich a  za­
stęp ca  tegoż u stanow ił i doręczenie uchw ały  
tu tejszej na prośbę do 1. 16452/78 zapadłej 
d la  kurandów  wyżej rzeczonych zarządził do 
rą k  ku rato rów  pla n ich  ustanow ionych.

S am bor dn ia  3 g ru d n ia  1878.
(988 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 6602. O. k. sąd  pow iatowy w Ko- 
m arn ie  zaw iadam ia, iż celem ściągnięcia 
kw oty 64 zł. w. a. z pn . od spadkobierców  
A ntoniego  R th m an a  na rzecz M ojżesza F isch - 
m an n , odbędzie się przym usow a sprzedaż re ­
alności pod lk. 6 s ta r '4 2  now . w Hołodow ie 
położonej, w trzech  te rm inach  a to n a  dniu  
12 m arca  1879, n a  dn iu  16 kw ietn ia  1879

i n a  dn iu  14 m aja 1879, każdym  razem  o 
godzin ie 10 p rzed  południem .

Cena szacunkow a w ynosi 432 zł. w. a .
R eszta w arunków  licy tacy jnych  w tu ­

tejszo sądow ej reg is tra tu rze  przejrzeć m ożna.
K om arno dn ia 5 lis topada 1878.

(994 2— 2) .tu tttU ttild jU ttg
3 -  717. S it bie f. E. G riega SJłaritie 

werben 9Rartne ^om iffariatS  ©Eehen m it einem 
jaljrfićfjeit Ib ju tu m  bon S lier^unbert © u lk n  
u u te r tiadjfolgenbeti iBebingungen aufgenom - 
men :

1. © ic S ia tgb iirgerfd jaft ber oefterret* 
cEjtfd) *uitgarifcfjen SRonarcEjie,

2. © a ?  erreidjte 17, unb n id jt ubetjdjrtD  
tene 24 Sebeuójaljr,

3. pljiftfcfR ©augficbEeit ju m  @eefricg§* 
bienfte,

4. bie m it gidem ©rfolgc abfofińrten, 
miubeften§ buraigcEjenb? m it „ g e u i i g e n b "  
Elafjifijirtcn S tu b ien  eineS D bcrgtjtrm aftum ?, 
einer ÓbetreaEfdjuEe ciner łrmnbels ober 3Jti* 
li ta r  Slfabem te;

5. bie oolftanbige ^ en n tn ijj ber beut* 
fdjen ©pracfje,

6. ein ©abellojeS 3?orIe6en,
7. bie abgelrgte ^Sritfung au§ ber © taat?* 

redjnungSfnnbe.
© er SDiattgcE ber ijM tfung au § b c r ® taat«* 

redjnuugsfitnbe bitbet jw a r  bei ©rfuChrag ber 
iibrigen SSebingungen Ecitt ju tS tu f*
naljme alg 9ftarhtc*$otniffariat§*61et)eu, bod) 
tuirb non berSlblegitng berjęlben je inerje it ber 
3u la{j ju r  Ślbjimtten jfirufung abf|8ngig ge* 
m adjt.

S ew erber itm bie S[ufna!§me Ijabett b il  
langftenS 3 lte u  Sftftrj 1. 8 - ein jdjtifUtdjc? 
©efitdj au ba? ifteidjS* Strieg? * S R in tfieriim  
9Rarine=@ection ju  rid)ten mtb bemjelben bei* 
jufdjficfjen:

a) ben $ c im atl)fd jm t;
b) ben ©auf* ober © ebitrtfd jein ;
c) ein bon einem g rabu irten  SJłilitar 

(SKarine) Strjtc au8geftcHte§ Seugttifj itber 
bie pE)ifi)d)e © augfidjfeit jun t ©eefriegSbienfte;

d) bie Beugnijje itber bie abfoloierten 
S tu b ie n  fam m t bent Siadjweife itber bie et* 
waige fpcjicHc Scnntnifj frem bcr S p ra d jen ;

e) eitt b o u ber pofitifdjeit ober pofijci* 
lid)en 83cf)orbe anSgeftritrS B ntgn ifj itber ba? 
unbcfdjoltenc SSorleben be? Sew erberS;

f) ba? im  S in n e  ber S n ftru ftio n  ju r  
Slitśfiiljruttg ber 2BeE)rgefefce (§ 114) bon b rr  
p f ia n b ig e n  S ejirfśbe^o rbc au§gefertigte§ ©in* 
tr it ts  S ertifira t ober im  g a t f i  alg ber SBewer* 
ber bereit? ber Stbleiftung ber SBdjrpffidft 
obligt, ben fftadjweig fgerteber (© rnenungS 
©eEret, SBen&tmggfdjein ober DJłilitar fp a |)  
unb ettblid)

g) bie legalifirte g u fttm u n g  be§ SSater? 
ober Śortnnubfdjflfi ju n t © in tritt ttt bie E. ! 
Slrteg§*3Karine.

© te S u fn a^ tn e  erfolg boreft p rob tjb rijd j 
unb e§ (jat ber S lSpirant naĄ  SSerlauf bon 
jw et 8uf)ren beffcrt ©ignuitg ju m  m arinę fom* 
m ij'fartatifdicn © ienfte bnrd) bie SlbjunEtcn* 
iprufitiig barjidtjttrt, beren 53ef±e£>ert bie ©rnen* 
nttng jttm  effeftiben SRarine S om iffariatg  
©leben m it bent jatjrlidjcn Slbjutum  bon Sed)?* 
Ijunbert © ulben o. 2B. ju r  fy°l3e l Qt-

SBiett im  $ e b ru a r  1879.
SBom f. E. Ś łeiĄ l *^rteg§*3Rinifteri.um 

SRarinc*Section.
(989 2— 3) L. 6104.

O b w ieszczen ie  l i c y t a c j i .
C. k. sąd  pow iatow y w  M ilówce podaje 

do w iadom ości, iż celem  zaspokojenia p re ­
te n s ji  M ojżesza O itrona w ilości 280 złr. 
w drodze egzekucyi przez publiczną licyta- 
cyę sprzedane będą, pięć kaw ałków  g ru n tu  
w R ayczr pod N r. 66 położone, do d łużn ika 
Jakóba  H ulbaja (G ajew ezyka) należące, w 
trzech te rm inach , dn ia  27 lu te g ',  dn ia 20 
m arca i dn ia 24 kw ietn ia, każdego razu  o 
godzinie i o  p rzedpo łudn iem  w biórze sędzie­
go pow iatow ego w M ilówce.

Cena wyw ołania, wynosi 330 zł. a wa- 
eynm  33 zł.

M ilów ka 7 g ru d n ia  1878.
(984 ^ 3) O g J o i j z e n i e .

j 16. Do likw idacyi p re tensy j zg ło­
szonych do m asy rozbiorow ej M eschulem a 
R esenraucha w yznaezam  te rm in  n a  dzień  
25 lutego 1879 o godzinie 9 rano.

K ołom yja 8 lutego 1879.
R a. ca sądu krajow ego jako  komisar-z 

konkursow y. Barański. 
(974 1— 3) O fo K rfe fl& e a e ia fe

L. 7680. 0 . k. sąd pow iatowy w Bo- 
lechowi podaje n iu ie jszem  do publicznej w ia­
dom ości, że ua zaspokojeenie sum y 150 złr. 
w. a. z pn. p rzym usow a sprzedsż realności 
pod N r. konsk. 54  subreb  42 w S łobodzie 

i położonej, d łużnikom  Jaw dosze i Iw ana  Bucz- 
j  ków w łasnej, w tu te jszym  c. k. sądzie w 

drodze publicz nej licy tac ji na rzecz e. k. 
uprz. zakładu kredytow ego w łościańskiego 
d n i* :

I. 2 maja ^
II. 6 czerwca g
III. 7 lipca ^

każdym  razem  o godzinie 9 przed po łudniem  
z tam  przedsięw ziętą  zostanie, że na p ie rw ­
szych dw óch  te rm in ach  realność ta  tylko za 
cenę w yw ołan ia 400 zł. w. a. lub wyżej te j­
że, zaś na trzecim  te rm in ie  także i niżej ce ­
n y  w yw ołan ia sp rze d an ą  zostanie.

W adyum  w ynosi 1 0 %  ceny szacunko­
wej.

R eszta w aunków  tudzież ak t opisania 
i oszacowania, przejrzeć m ożna w tu tejszej 
reg istra tu rze .

0 . k. sąd pow iatow y.
Bolechów dn ia 11 w rześnia 1878.

(982 1 —3) E d y b t .
L. 28004. 0 . k. sąd  krajow y w K ra­

kowie zaw iadam ia A ntoniego  i F ranciszkę 
Św ierczew skich, że przeciw  n im  w niosło  de 
praes. 8 październ ika 1878 i. 27378 T ow a­
rzystw o zaliczkow e w K rakow ie pozew  o za­
p ła tę  sum y wekslowej 4 0 0  złr. —  W zywa 
s;ę zatem  pozw anych, n iew iadom ych z m iej­
sca pobytu , dla k tó ry ch  k u ra to r w osobie 
adw okata E isensch titza  ze su b sty tu cy ą  adw o­
kata W ędryehow skiego , ustanow ionym  został 
aby się w należy tym  czasie albo sam i w są ­
dzie tu te jszym  zgłosili, albo ustanow ionem u 
kuratorow i środk i obronne podali lub też in ­
nego zastępcę o b ra li, gdyż inaczej sk u tk i 
w ynik łe z opieszałości sam i sobie przyp isać 
będą m usieli.

Kraków dnia 25 października 1878. 
(973 1— 3) C t>bw Jm ® e*© j*Se.

L. 2824. Gk. Sąd pow iatow y o g ła s z a : 
W ojtek K ow alski z Sufczyny u ch w a łą  c. k. 
sądu  obw odow ego P rzem yśl z dnia 20 
czerw ca 1877 3. 8368  uznany  m arnotraw cą.

K u ra to r ustanow iony  J a n  Iw anoezko z 
Sufczyny.

Bircza 30 lipca 1877.
•v958 3 — 3) 33 <St y  fc  4 .

L. 323. G. k. sąd  powiatowy Z barazki 
ogłasza, że S us-m an  G ru n h au t w ytoczy ł po­
zew nieobjętej m asie spadkow ej S tan isław a 
Zalew skiego, i tego z nazw y i m iejsca poby­
tu n ieznanym  spadkobiercom  o uznan ie  go 
za w łaścic iela  realności w Zbarażu pod N r. 
307 położonej w  sku tek  czego pozw anym  u- 
stanow iono  kurato rem  p. Ignacego  S zum ow ­
skiego i w yznaczono te rm in  dc rozpraw y na 
dzień  28  lutego 1879.

W zyw a się pozw anych, ażeby albc o- 
sobiście się. staw ili, albo innego  obrońcę u- 
stanow ili, w p rzeciw nym  bow iem  razie złe 
sku tk i sobie sam ym  przypisać by m usieli.

Zbaraż dnia 19 styczn ia 1879.
(922 3— 3) 13 <1 y  fe  t .

L. 10481. W  celu zaspokojenia w ie­
rzytelności wekslowej 1450 zł. w. a. z pn. 
odbędzie się na rzecz W olfa Z eiehnera  w 
K ołom yjskim  c. k. sądzie obw odow ym  dnia 
17 lutego, 17 m arca i 21 kw ietn ia  1879 o 
godz. 10 z rana, p rzym usow a pub liczna sp rze­
daż rea lao ś-i m asy spadkow ej Jo s la  S eban - 
dera pod N r. 8 i 420 st./532 now . w K oło­
m yi, a to przy  p ierw szych  dw óch te rm in ach  
za cenę szacunkow ą 2585 z ł. przy trzecim  
zaś te rm in ie  także niżej ceny szacunkow ej
za ja k ą  bądź cenę.

W adyum  przez chęć kup ien ia  m ających 
w gotów ce lub papierach na sW d z ie  n o to ­
w anych, w edle osta tn iego  kursu  G azety 
Lw ow skiej przed lic y ta c ją  złożyć się m ająca 
wynosi 258 zł. 50 et.

Cena k upna  m a być do dni 30 po p rs- 
w om ocaem  za tw ierdzen iu  ak tu  lic y ta c ji s ą ­
dow nie złożoną.

D la w ierzycieli z m iejsca pobytu n ie ­
w iadom ych ustanaw ia się kurato rem  staw. 
Dra. D ębickiego z substy tucyą adw . Dra. 
Zakrzew skiego.

R esztę w arunków  licy tacy jnych  wolno 
w reg is tra tu rze  przejrzeć.

Z ck. sądu  obw odow ego.
K ołom yja dnia 19 g rudn ia  1878.

(920 3 — 3) IB tS y  fc 4-
L . 3507. 0 . k. sąd pow iatow y w Kol-

buszow y zaw iadam ia, iż celem zaspokojenia
p re te n s ji S ehga Laufer a z K clbuszow y w 
kw ocie 19 zł. 50 ct. w . a. z p rzynależytcś- 
eiam i, realność w łościańska w  L ipnicy  pod
1. 202 położona W ojciecha K w aśnika w łasna 
ciała tabu larnego  n iestanow iąca , w dniach 18 
m arca, 15 kw ietn ia  i 6 m aja 1879, każdym  
razem  o godzin ie 10 rano, w  drodze egze­
k u c j i  w tu te jszym  sądzie sprzedaną zostanie.

G era  w yw alan ia wynosi 815 zł., a wa­
dyum  82 zł w. a.

Bliższe w arunk i w reg is tra tu rze  tu te j­
szego sądu przejrzeć można.

Kolbuszowa dnia 13 w rześn ia  1878. 
(926 3 — 3) E « l y  k  £,

L. 498. Sąd pow iatow y K ęcki odbędzie 
egzekucyjną sprzedaż realności n a  Kęckieli 
górach  pod 1. k. 362 spadkobierców ' Józefa 
C zarnika w łasnej na pokrycie prute osy i E lia ­
sza T iefenbruna w sum ie 50 złr. z pn. w 
sądzie w trzesh  te rm in ac h :

3 m arca ^
31 m arca  g  
28 kw ietn ia  ^  

każdym  razem  o godzin ie 10 rano.
Cena w yw ołania 745 złr.
W adyum  74 złr. 50 ct.
K ura to rem  dla n iew iadom ych  u s ta n o ­

wiono Dra. Bogdaniego w Żyw cu.
Kęty 24 styczn ia 1879.

(908 3— 3) R  d  y  Is t„
L. 5581. G. k. sąd pow iatow y w Ro­

zw adow ie, w zyw a posiadacza ob ligu  z daty 
C hw ałow iee dn ia  4 m arca 1877, k tó rym  p. 
Ad a m B. H oroch z e z n a ł się być M ojżeszowi 
B rodow i i N aL ulem u T iigeudhaftow  i d łużnym  
sum ę 290 złr. z p ro cen tam i po %  cn i. ty ­

godniow o od każdego złotego od d n ia  6go 
lipca 1877 r., aby w przeciągu roku  od za­
m ieszczenia tego edyktu  zg łosił się z rzeczo­
nym  obligiem  do w ym ienionego sądu i p ra ­
wo swoje wykazał, gdyż po up ływ ie tego 
czasu obhg za um orzony  uw ażany będzie.

Rozwadów dnia 30 g ru d n ia  1878.
(965 3— 3) «  & f t  U

jftr. 47190. SSom E. E. 2attbe?gm cf)te in  
L esiberg  iuerbcu im  Oładjljange ju  bem ©bif* 
te nom 30 © ejem ber 1876 31. 70891 bie 3n* 
baber ber angeMid) in  bęrluftgeratEjenen ju  
bem jpfanbbriefe ber p rim teg irten  galic. Jłufti* 
caf*©rebit*2lnftaEt itber 100 fi. (Serie 1872 91. 
6313 geEjorigeu ©onpott? unb jtn a r  ber 3 ™ ’ 
fen*©ottpon§:

nom lte n  SSttner 1877 pr. 30 f5^o r-
„ g u li  1877 „ 30  „
„ g an n e r 1878 „ 30
„ S u it 187S „ 30 „
„ Siittner 1879 „ 30 „
„ S u fi 1879 „ 30 „
„ Sdntter 1880 „ 30

„ „ S ufi 1880 „ 30 „
„ S an n er 1881 „ 30
„ S u it 1881 „ 30 „

Sćtuner 1882 „ 30 „
„ „ S u it 1882 „ 30 „

„ Sćintter 1883 „ 30
„ S u fi 1883 „ 30 „
., Sattttcr 1884 „ 30 „
„ S u fi 1884 „ 30 „
„ S an n er 1885 „ 30
„ S ufi 1885 „ 30 „

„ „ S an n er 1886 „ 30
„ „ S u it 1888 „ 30

„ S attner 1887 „ 30 „
„ S u fi 1887 „ 30 „
„ S anner 1888 „ 80 „
„ S u fi 1888 „ 30 „

unb ber ©ioibenben*Soupon§ :
nom 1 S u fi 1877, oom 1 S ufi 1878,

oom 1 S ufi 1879, oom 1 S u fi 1880, oom 1
S u fi 1881, oom 1 Sufi 1882, oom 1 Sufi 
1883, oom 1 S u fi 1884, oom 1 S ufi 1885,
oom 1 S ufi 1886, oom lte n  Sufi 1887, oom
lte n  S ufi 1888. fam m t einem ©aloit, aufge* 
forbert, folcfje b innen  einem Saf)re attljer oor* 
julegen, ober ifire Sfitjpriidje auf biefelben in* 
nerbjalb ber natjmfidjen g r i f t  nac^jutoeifen, in* 
bem fonft bie obigen ©oupou? fam m t © adon 
fur am ortifirt c r f la r t toerben toirb.

L em berg  ben 4 S an n er 1879.
(967 3 — 3) E  d  y  fet *-

L. 29. 0 . k. w yższy sąd krajow y lw ow ­
ski podaje w m yśl § §. 14 i 20 ustaw y z 
d n ia  25 lipca 1871 N r. 98 dz. u. p. do w ia­
dom ości pow szechnej, iż G rm iu  celem  zg ło ­
szenia praw i p retensy j z pow odu zam ierzo­
nego u tw orzenia now ego ciała tabu larnego  
dla realności pod 1. k 93 i 94 tu. a parc. 
476 i 478 w m ieście K ołom yi, w K ołom yj­
skim  powiecie sądow ym  i podatkow ym  poło­
żonej, jakoteż in tib u lacy i A braham a D aw ida, 
S tarera  za w łaściciela tej realności p ie rw ­
szym tutejszo sądow ym  edyktem  z dnia 11 
czerw ca 1878 1. 12776 w yznaczony m io ą ł, i 
przeto w szystk ich  tych, którzy z przyczyny 
istn ien ia, lnb porządku tabu larnego  w pisów  
odnoszących się do w spom uionego ciała ta ­
bu la rn eg o  za pokrzyw dzonych się uw ażają 
n in ie jszym  wzywa, by  zarzu ty  sw e do dnia 
31 m aja 1879 w łącznie w e. k. sądzie ob­
w odow ym  w K ołom yi zgłosili, w p rzeciw ­
nym  bow iem  razie rzeczone w pisy moc w p i­
sów księgi g runtow ej osiągną.

W reście czyni się także uw agę, iż re- 
sty tueya, lub  przed łużenie te rm inu  pow yż­
szego dla stron  pojedynczych m iejsca n iem a.

Lwów dnia 8 stycznia 1879.
(954 3— 3) 1  <t y  fe  i .

L. 9938. G. k. sąd pow iatow y w P rz e ­
w orsku ogłasza niniejszym , iż celem  zaspo­
kojenia sum y 300 złr. a w zględnie n ie  spła- 

: eonej jeszcze resztu jącej sum y 190 zł. odbę­
dzie się w dniu  31 m arca w dn iu  30 kw ie­
tn ia  i dniu 30 m aja 1879 zaw sze o godzinie 
10 rano  publiczna sprzedaż realności 1 kon. 
81 rp . 31 145 i 126 w T ryńczy  położonej 
W alen tego  i K atarzyny  Z am orskich w łasnej 
n a  rzecz Ozyasza F ried m an a.

Cenę w yw ołania stanow i ceoa szacunkow a 
1300 zł. przy  pierw szym  i d rug im  term in ie  
realność powyższa ty lko za lub powyżej ce­
ny  szacunkow ej zaś przy trzecim  także i n i ­
żej tejże sprzedaną będzie.

Resztę w arunków  m ożna p rzejrzeć w 
sądzie o tem  zaw iadam iają się s tro n y  n ie ­
w iadom e w ierzycieli przez ku ra to ra  Ja n a  W o ­
deckiego w Przew orsku.

P rzew orsk  15 g ru d n ia  1878 
(966 3— 3) E  d  y  k  f ,

L. 5171. 0 . k. sąd krajow y jako h a n ­
dlow y we L w ow ie w iadom o czyni, że na 
prośbę^ A b rah am a G U rich a  de praes. 30go 
styczn ia  18<9 !. 5171 w ydano p r/ee iw  B ro ­
n isław ow i T chorzew sk iem u pod dniem  1 lu ­
tego 1879 1. 5171 nakaz zap ła ty  resztuiąc-ej 
sum y w ekslowej 50 zł. z p. n.

P oniew aż m iejsce pobytu  d łużn ika B ro ­
n isław a T chorzew skiego  uie je s t  znauem ,

* przeto ustanow iono dla niego celem  doręczenia 
w spom uionego nakazu zapłaty kuratorem  p 
adw . dr. 0 .  S tan d a  z substy tucyą p. adw . 
dr. Roresa.

Z e. k. sądu krajów , jako handlów .
• Lw ów  dn ia 12 lutego 1879.
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(952 3— 8) E d y k t

L. 2748. 0 . k. S ąd  pow iatow y w  P il- 
znie ogłasza, że n a  żądanie w ierzyciela M oj­
żesza W acb tla  p to  80  z łr. i 1 z łr. w . a. 
przcdsięw ezm ie ponow nie przym usow ą sp rze­
daż realności w łościańskiej 1. 100 w Borowej 
położonej ciała tabu larnego  nie stanow iącej 
d łużn ika Józefa D a d h  w łasnej w trzech te r­
m inach  licy tacy jnych  m ianow icie dn ia 27go 
lu tego  1879 dn ia 27 m arca  i dn ia 1 m aja 
1879 każdym  razem  o godzinie 10 rano  w 
budynku  sądow ym .

Ceną w yw ołan ia  stanow i w artość sza­
cunkow a 531 złr.

W adyum  w ynosi 53 zł. w. a.
A k t egzekucyjnego oszacow ania i opi­

san ia tudzież resz tę  w arunków  licy taey ijnych  
są do przejrzen ia w  ty tejszem  arcbw um .

P ilzno dn ia 5 sie rpn ia  1878.

(959 3— 3) O b w ieszczen ie .
L. 7227. Zbarazki c. k. sąd pow iatowy 

w iadom o czvni, iż celem  śc iągn ięcia  kw oty 
116 zł. z pn . odbędzie  się dn ia  25 lutego, 
28  m arca i 28 k w ie tn ia  1879, każdym  r a ­
zem o godzinie 10 p rzed  po łudn iem , p u ­
bliczna sprzedaż realności N r. 14 w Baza- 
rzyńcach  należącej do M ichała  F u rm a n iu k a  
c iała tabu larnego  nie stanow iące j, zastaw n i­
czo opisanej i oszacow anej na rzecz  Izaaka 
G iusberga.

A k t zastaw niczego op isan ia i oszacow a­
n ia  przejrzeć m ożna w tusąd . reg is tra tu rze .

0 . k. sąd  pow iatowy.
Z baraż dn ia 17 g ru d n ia  1878.

(937 3— 3) E  d  y  k  t .
L . 5984. P odaje się do publicznej w ia­

dom ości, że dn ia  17 g ru d n ia  1878, 16 s ty ­
cznia 1879 i 18 lu tego 1879, zawsze o go ­
dzinie 10 przed po łudniem  odbędzie się ii- 
cytacya realność pod 1. 191 w O hołojow ie 
położonej, w łasności D m ytra  O lejnika s ta ­
now iącej, n a  rzecz zakładu kredytow ego w łoś 
H ańskiego, celem  zaspokojenia 445 zł. 86 ct. 
w . a. z przyn.

Cena w yw ołania w ynosi 1490 złr.
W adyum  149 zł. a. w.

0 . k. S ąd  pow iatow y.
E adziechów  15 w rześn ia  1878.

(933  3— 3) E d y k Ł
L. 5985. P odaje się do publicznej w ia ­

dom ości, że dn ia l( j g ru d n ia  1878, 14 s ty ­
cznia i 12 lutego 1879, zaw sze o godzinie
10 przed po łudn iem  odbędzie się licy tacya 
części realności pod 1. 125 w L uszn ie  po ło­
żonej w łasność P aw ła  S em kew ego s tan o w ią­
cej na rzecz zak ładu  k redy tow ego  w łośc iań ­
skiego celem  zaspokojenia 133 złr. 50 ct. z 
p rzyn.

Cena w yw oław cza 715 złr.
W adyum  71 złr.

0 . k. Sąd pow iatow y.
E adziechów  14 w rześnia 1878.

(936 3— 3) E  d  y  te  t .
L. 5518. P odaje się do publicznej w ia­

dom ości, że dn ia 10 g ru d n ia  1878, 14 s ty ­
czn ia i 12 lu tego 1879 zaw sze o godzinie
10 przed po łudn iem  odbędzie się licy tacya 
realności pod 1. 60 w L usznie położonej, w ła­
sność P rokopa O lejnika stanow iącej na rzecz 
zakładu kredytow ego w łościańskiego, celem 
zaspokojenia 266 z łr. aw. z przyn.

Cena w yw oław cza 2100 złr.
W adyum  210 z łr.

0. k. Sąd pow iatow y.
E adziechów  17 w rześnia 1878.

(9-35 3— 3) E d y k Ł
L. 5519. P odaje się do publicznej w ia­

dom ości, że dn ia  17 g ru d n ia  1878, 21 s ty ­
czn ia i 25  lu tego 1879 zaw sze o godzinie
10 przed po łudn iem  odbędzie się licytacya
realności pod 1. 228 w O hołojow ie położonej, 
w łasność W asyla P rociów  stanow iącej na 
rzecz zak ładu  k redytow ego w łościańsk iego  
celem  zaspokojenia 275 z łr. 96 ct. a. w. z 
przyn.

Cena w yw oław cza 950 złr.
W adyum  95 z łr.

0 . k. Sąd pow iatowy.
E adziechów  14 w rześn ia 1878.

(932 3— 3) E  d  y  te  t .
L . 5516. P odaje się do publicznej w ia­

dom ości że dn ia  17 g ru d n ia  1878, 16 s ty ­
cznia i 18 lutego 1879 zaw sze o godzinie 
10 przed południem  odbędzie się licytacya 
realności pod 1. 442 w O hołojow ie położo­
nej, w łasność W asy la  Seredy  stanow iącej, na 
rzecz zakładu kredytow ego w łośc iańsk iego , 
celem zaspokojen ia 228  z łr. 77 ct. w . a. z 
p rzyn .

Cena w yw oław cza 800 złr.
W adyum  80  złr.

0 . k. Sąd pow iatowy.
Eadziechów  15 w rześn ia 1878.

(9-34 3 — 3) 53 d  y  te  t .
L. 5520. P odaje  s ;ę do publicznej w ia­

dom ości że dnia 31 g ru d n ia  1878, 21 s ty ­
czn ia i 25 lutego 1879 zaw sze o godzinie 
lO tej p rzed po łudn iem  odbędzie się licytacya 
realności pod 1. 79 w W itkow ie położonej, 
w łasność A dam a T ym bursk iego  stanow iącej 
na rzecz zakładu kredytow ego w łośc iańsk ie­
go, celem  zaspokojenia 294  z łr. a. w. z pn.

C ena w yw oław cza 700  złr.
W adyum  70 złr. a w.

0 . k. sąd pow iatow y.
E adziechów  14 w iz -śo ia  1878.

931 3— 3) E d | k  f ,
L. 6513. W  duiu  13 lu tego , 13 m arca 

i 17 kw ietn ia 1879, o godzin ie 10  rano . zo­
stan ie  przeprow adzona p rzym usow a sprzedaż 
realności pod N r. 17/14 w W oli W adow skiej 
położona, spadkobierców  Józefa K-ipin >*a 
w łasna, ciała tabu larnego  jfe  s t a n o w i ła

Cena szacunkow a w ynosi 760 zł. v «- 
dyum  76 zł.

A k t zastaw niczego opisania, oszacow a­
nia, tudzież w arunk i licy tacy jne m ożna p rze­
g lądnąć w reg is tra tu rze  sądowej.

0 . k. sąd pow iatow y.
B adom yśl 27 g ru d n ia  1878.

Doniesienia prywatne.

ZBMATIZ
Królestwa Gralieyi i Lo- 

domeryi z wielkiern 
księstw. Krakowskiem

n a  r o k

1879
nabyć można po cenie 2  z ł .  e t .  

w Ekspedycji 
„ Gazety J/iroieskiej." 

Zamiejscowi zechcą przesłać 2  z ł .  

7 ©  ct. z których przypada 10 ct. 
na opakowanie i list frachtowy.

S z e m a ty z m  p r z e s y ła m y  t y lk o  z a  
u is z c z e n ie m  n a le ż y t o ś c i  z g ó r y .  
Z a  p o b r a n ie m  n a le ż y t o ś c i  n ie  
p r z e s y ła m y  N ze iiia t)  zu iu .

WYKAZ 
Zmian terytoryalnych

w okręgach sądowych i politycz­
nych Ó a l i e y f  •

z a r z ą d c o  «s y ełs 
a  d a ł e m  1  s i e r p n i a  1 8 7 8 ,  

nabyć można po cenie 15 ct. w. a. 
a  z przesyłką pocztową 13 ct. w . a

w  E k s p e d y c j i
G azety  jLwowskiej.

IM
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i 
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(995 2— 3) L, 147.

Obwieszczenie HcytacyL

Na dniu 26go lutego r. b. w 
biórze W ydziału powiatowego No- 
wotargskiego odbędzie się publi­
czna licytacya na W3doudowanie 
mostu Nr. 10 w 5 kilom, drogi 
powiatowej Nowotargsko - Czarno­
dunajeckiej.

Cena fiskalna 4050 złr. 46 
ct. w. a.

Z W ydziału powiatowego. 
Nowy Targ 9 lutego 1879.

(945 3— 3)

Konkurs.
L. 80.

Na mocy uchw ały Rady miejs­
kiej zostanie obsadzona opróżniona po­
sada sekretarza, oraz kasyera w jed ­
nej osobie przy urzędzie gminnym 
miasta Zydaczowa z zastrzeżeniem ro­
cznego prowizoryum służby.

P łaca  roczna wynosi 600 zł. 
kaucya służbowa 300 zł.

Podanie wnieść należy do urzę­
du miejskiego na ręce burm istrza do 
końca m arca 1879 a kandydci winni 
wykazać świadectwami wiek, nieska­
zitelność charakteru , znajomość języ­
ków krajowych, uzdolnienie i przebieg 
dotychczasowej stużby w zawodzie 
administracyjnym.

Zwierzchność gminy miasta 
Źydaczów 8 lutego 1879, 

Mokrzycki 
burmistrz.

„ E u r l y  s * « s a “  najsz lachetn ie jszy  z 
w czesnych ga t unków co do smaku,  sypkości i 
p l e nn oś c i ; tudzież d rug i ga t unek „ A s u e r y -  
k a a y  p d ź i a e “ , lu p k a  b ia ła , w ew nątrz żó ł­
te , nać na nu l i  aż do zim y zielona, nieulega- 
jąee zarazie, ła tw e  w p rzechow aniu  aż do no 
w yeli i nadzw yczajnej p lenności bo 3 0 — 40 
sz t uk pod krzakiem .

Te obydw a g a tu n k i m ożna dostać w fol­
w arku  : „ Z c im a r s ty n ó w  dw ór** p o d  
L w o w e m .

Safe, C e n y  p r z y s t ę p n e .  ‘r*®5§j 
Uprasza się o zgłoszenia wczesne do Zarządu 

folwarku „Zamarstynów dwór" poczta w miejscu — 
aby można mającym chęć kupienia posłać próbkę i 
porozumieć się przed zaczęciom wiosny. (963 2 -  5)

' d l  m
t e a p i i a i u  w  g o t ó w c e  Im fe w  p a -  
p i e i r a c h  w a r t o ś c i o w y c h  poszukuje się 
na hipotekę do pewnego i niezawodnego in te ­
resu z zapewnieniem 10"/o— 12°/o. Można przy­

stąpić do spółki w zyskach i w zajęciu.
O ferty pod adresem  Ł .  j§ . L w ó w  poste 

re s tan te . (969 2—3)

w

&

0  e *  #
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(996 2— 3) L. 7813

Konkurs
Przy  Stanisławowskiej straży po­

żarnej miejskiej opróżnioną jest posada 
sierżanta, połączona z płacą rocznych 
300 złr, mundurowem w kwocie, rocz­
nych 50 złr, i wolnem pomieszkaniem 
w koszarach straży. Ubiegający się o 
tę posadę mają swe podania" opatrzo­
ne wykazami wieku, fizycznego zdro­
wia, znajomości gimnastyki wreszcie 
świadectwami szkol nem i, moralności 
i dotychczas pełnionej służby, do dnia 
15 m arca  1879 tutejszemu Magistrato­
wi przedłożyć.

Z Magistratu Stanisławów, dnia 
27 Stycznia 1879.

d o  n j . t j e z y n  najlcpsc ■ i naturalną, bo z wszelkich 
przymieszek, za 1 kig. 60 et., zas w baryłkach ory­

ginalnych objętości m. w. 100 kig. ii 53 ct.
jna t. »  jh- cs> LI A5L 3t

do maszyn i wozów
prawdziwo, belgijskie, w beczkach i skrzynkach za 

1 kilogr. Bito. 24 et.

Świeca stearynowa najpiękniejsze
1 pakt. lJ2 kig 60 ct.

Świece stearynowe Astrall
bardzo dobre V, kig. 51 et.

Krochm al brylantowy,
nadający bieliźnie najpiękniejszą białość, sztywność 

i połysk, 1 paczka J6 ent.

^ m t a r o w i c l ł o  d o  s k ó r  
k a u c z u k o w e ,

czyniące skórę miękką, elastyczną i nieprzemakalną, 
jost ono wypróbowanym i za najlepszy uznanym środ­
kiem do smarowania obuw a, uprzęży, skór przy po­

wozach i t. p., za 1 kig. 2 zł. 70 ct. 
poleca

i .  T . W if f ic k le r
35L< -t w  (i OOG 1—3)

p W  Instytucie naukowym
w -ąf s k o 'w y m

w e
ulica Piekarska Nr. 21szy, rozpoczyna się

n o u cj  kurs

i wszelkich nauk przygotowawczych wojskowych

z  d n i e m  1  M a r c a  I 8 1 T S .
Zakład utrzymuje także
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| P e n s jo n a t  |
^  znany ze starannej opieki nad młodzieżą sobie ^  
fP powierzoną. p
|  Zgłaszać się. można codzień od godziny |  

4toj do 7mej popołudniu.

S  F. K oestlich
I? c. k. kapinui, przełożony zakładu. *-
P  (961 3 -1 0 )  P

" FOLWARK
w KafoI©$owęael&

w powiecie Żyda-wowskim, w łasność  kap itu ły  
Metropolitalnej lwowskiej obr. ł a e , z wyłącze­
niem suchich do; bodów jost do wydzierżawienia 
od jgo  kw ietn ia  187 9  na la t  sześć. P rz e d s ię ­
biorcy dzierżawy zechcą wnieść swój.-, oferty za­
opatrzone kaueyą ) ()'/„ do kaucallaryj kapitulnej 
ulica T ea tra lna  1 5. 1. piętro, do ostatniego I u -  
togo b. r. gdzie też bliższych w yjaśnień zasięg­
nąć mogą. K ap itu ła  Metropolitalna niebićrzo je d ­
n ak  żadnej odpowiedzialności na siebie, jeś l  by 
naw et najwyżej ofiarującemu nie poruczyła  dzier­

żawo pomienioaego folwarku.
_____________________ (991 2 - 3 )
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likier ziołowy przeciw 
Hemoroidom

u n iw e r s a ln y  ś r o d e k  le c z n ic z y  d la  
c ie r p ią c y c h  ma. h e m o r o id y .  5tolkś  
h o m o r o id n ln e , d o le g l iw o ś c i  ż o ­
łą d k a ,  z a H e g u iie m c  i  w y r z u ty  e «- 
a h ó r ń e  w s z e lk ie g o  r o d z a ju , b r a k  
a p e t y t u ,  z tU k a n ia , k ł ć e i a  ik o lk i ) ,  
ś l e d z ie n ie ę ,  w ą tr o b ę  i l i ip e c h o u -  

d r y ę .

(Polecony od wielu lekarzy)
Cena liaszki i  z ł .  10  e t . Na prowincyę 
za nadesłaniem przekazem pocztowym i  

z ł .  6 0  c t . przesyła się franco.

deneral Depot hei 
Julius toaetz

W ie n  Y I l a r i a l i i l l e r s f r a s s e  7'J.
(971 3 -1 9 )

§ Heble wiedeńskie i tutejsze |
od najwytworniejszych do najtańszych, 

i? £ o is s p ie t i s e  g a r n i t u r y  <lo s a l o n u ,  tapicerowane podług najnowszych fasonów francuzkicli 
ąrfc p o r t i e r y  i d r s s p e r y e .  I D a r n i t n r y  sl<> j a d a l n i  i  s y p i a l n i ,  Q

o

o

o
o
u

o

U  p o r t ie r y  i <tłrsspery<~.  -------- -  -....... ......... .
^  'W ie lis i m a t e r  Fi.  3sisł m e b le

pająków, dywanów', chodników, karniszów do okien i kutasów do liranek 
p o  c e n a c h  s t a ł y c h  i  n i s k i c h  

I m s tr a , M e b le  ż e la z n e  i  M e b le  z  d r z e w a  g ię te g o
safir p o  c e n a c h  fa b r y c z n y c h  (714 4—8)

poleca handel pod firmą i l

U.S€ H « I  <& « H A S  ' t
B Ł a 5 e ,  p l a c  M a r y a c t e f ,  5Ło S L a .  .. *Jj

mf ~

'h drukarsć W, dom W ernera, 1, 32,


